
ZSRR proponuje Chinom, Polsce, Czechosłowacji, Rumunii i
pomoc w budowie stosów atomowych
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Komunikat Rady Ministrów ZSRR o udzieleniu przez Związek Radziecki pomocy naukowo-technicznej I produkcyjnej w dziedzinie rozwoju badań
nad wykorzystaniem energii atomowej do celów pokojowych

• MOSKWA, Agencja TASS podaje następujący komunikat Rady Ministrów ZSRR: jwszechstronnei pomocy w za projektowa- 
* , , , . . . .  i mu, dostarczeniu urządzeń i zbudowaniu

Kząd radziecki, przywiązując wielką, ' i  jądrowej i wykorzystania energii a o- j doświadczalnych stosów atomowych o mo- 
wagę do wykorzystania energii ato- «owej do celów pokojowych _ j cy cieplnej po 5 tysięcy kilowatów każdy 
niowej w celach pokojowych, postano-' radziecki skierował do Chińskiej
W„ udzielić innym p„-d5t„ „m  pomocy S i

j wackiej, Rumuńskiej Republiki Ludowej
innym państwom pomocy na­

ukowo - technicznej i  produkcyjnej w
stworzeniu baz naukowo - doświadczał- j  j Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
nych dla rozwoju badań w dziedzinie fizy- 1 propozycję w sprawie udzielenia im

i akceleratorów cząstek elementarnych. 
Przewiduje się także przydzielenie tym 
krajom niezbędnej ilości materiałów roz­
szczepialnych dla stosów atomowych i dla 
prowadzenia prac nauk.owo - badawczych.
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Uwzględnia się przy tym okoliczność, że 
wspomniane kraje dostarczają Związkowi 
Radzieckiemu odpowiednich surowców.

Uczeni i inżynierowie tych kra jów uzy­
skają możność zaznajomienia się z pra' 
cami naukowo-badawczymi, prowadzony­
mi w ZSRR w dziedzinie wykorzystania 
energii atomowej do celów pokojowych 
oraz z działaniem doświadczalnych stosów 
atomowych. Utworzenie wspomnianych 
baz naukowo - doświadczalnych umożliwi 
tym krajom rozwinięcie na szeroką skalę 
prac naukowo - badawczych w dziedzinie 
fizyki jądrowej, uzyskiwanie za pomocą 
doświadczalnych stosów atomowych do­
statecznej ilości radioaktywnych izotopów 
dla wykorzystania ich w medycynie, bio­
logii oraz w różnych dziedzinach nauki 
i techniki, jak również wyszkolenie kadr 
naukowych i inżynierskich dla dalszego 
rozwoju prac nad pokojowym wykorzy­
staniem energii atomowej.

Rozpatrywana -jest kwestia rozszerzenia 
kręgu krajów, którym ZSRR również bę­
dzie mógł udzielić poparcia i  pomocy 
w rozwijaniu prac naukowo - doświad­
czalnych w dziedzinie wykorzystania 
energii atomowej do celów pokojowych.

„Niech wszędzie, gdzie pracuje młody chłopiec czy dziewczyna 
czerwieni sic proporzec warty zjazdowej!“

Młodzież Nowej Huty i Stoczni Gdańskiej wzywa do podejmowania wart zjazdowych

Szerzej stosować
konstrukcje i elementy 

z betonu sprężonego

Po rocznym rozliczeniu spółdzielni produkcyjnej w Tomicach 
(poro. Dzierżoniów) deklaracje członkowskie podpisali synowi» 
spółdzielców Ryszard Rumus ł  Jan Bednarski oraz gospodaru- 

ją ca dotychczas Indywidualnie Janina Wasilewska.
Ka zdjęciu; deklarację podpisuje Ryszard Rumus w obecno, 

ic i nowych spółdzielców i członków zarządu,
Foto: Zyg. WdowiAsid (C A ł>

Dlaczego powiat Szczytno 
ma zaległości w skupie żywca?

Do Zjazdu pozostało tylko kilkanaście dni. W wielu 
zakładach młodzież zaciągnęła warty przedzjazdo- 
we. Odwiedźmy różne ośrodki kraju I zapoznajmy 
się z przygotowaniami młodzieży do Zjazdu.

Tu... Nowa Huta

Nasz korespondent z kuty 
lm. Lenina informuje: Na sta­
nowiskach roboczych czerwie­
nią sie zjazdowe proporczyki. 
Już 1627 wart zaciągnęła mło­
dzież ! część starszej załogi dla 
uczczenia I I  Zjazdu ZMP.

Ogółem czyn zja­
zdowy młodzieży 
huty im. Lenina da 

t państwu 1.100.000 zł 
oszczędności.

W apelu młodzie­
ży Kombinatu do młodzieży ca­
łej Polski czytamy m. In.: 
„Niech szybciej i lepiej pracu­
ją maszyny! Niech mocniej 
biją nasze serca“ ! „Niech wszę­
dzie gdzie pracuje młody chło­
piec i dziewczyna widnieje pro­
porzec warty zjazdowej!“

Włókien Sztucznych, do pójścia 
w nasze ślady.

Tu... Częstochowa

Młody nauczyciel wiejski, 
zetempowiec Zdzisław Koral z 
osady Łaziec w pow. Częstocho­
wa, postanowił dla uczczenia 
I I  Zjazdu ZMP zorganizować 
przy pomocy młodzieży szkolnej 
i wiejskiej teatrzyk lalek.

Tu... Pruszków

I- - - - - - - - -
Tu.. Gdańsk

W Zakładach Na­
prawczych Taboru 
Kolejowego w Pru 
szkowie (woj. war 
szawskie) zaciąg­
nięto już w dniach 

14 1 15 bm. około 1620 wart zja­
zdowych. Młodzież zaciągnęła 287 
wart. Jak informuje nas prze- 

GDAŃSK (kor. w!.). Młodzież i wodniczący Zarządu Zakładowe 
kadłubowni A w Stoczni Gdań- j go ZMP. tow. K. Lada na szczegół 
skiej w przededniu II Zjazdu j ne wyróżnienie zasługuje zobo­

wiązanie młodzieżowej brygady 
z działu towarowego,. która zo- 

się zebrać z terenu 
zakładu do 28 bm. 5 ton metali 
kolorowych.

I-----------------------------------------

ZMP zaciągnęła 3 warty od­
działowe, 28 brygadowych i 82 
indywidualne, co pozwoli , 
wykonać plan styczniowy w i bowiązala 
i 06 proc., plan prelabrykacji 
trawlerów w 150 proc. i innych 
jednostek w 102 proc.

Do czynu lego młodzież 
Stoczni Gdańskiej wzywa mło­
dzież całej Polski, aby godnie 
uczcić I I  Zjazd ZMP.

W Centralnym Hornu Towarowym
W CDT, jak  zwykle, nie­

przerwany ruch. Nad 32 
stoiskami młodzieżowych t 
„mieszanych“  zespołów wy- 
kw itly  czerwone proporce 
wart zjazdowych.

Nad stoiskiem obuwia 
dziecięcego n r 318 już z da­
leka rzuca sie w oczy w y­
malowany emblemat obsłu­
gującej je brygady zetem- 
powskiej.

Przed trzema dniami, 
gdy zespół kierowniczki 
stoiska tow. Krystyny 
Heine myślał o wartach, 
dla uczczenia I I  Zjazdu 
ZMP, mówiono o tym, że 
teraz nie tylko chocki o to, 
by szybko i sprawnie ob­
służyć klienta oraz odpo­
wiednio podzielić między 
sobą pracę. Mówiono rów­
nież o postawie sprzedaw­
cy - zetempowca. Oprócz 
postanowienia, że 'zespół

wykona plan I kwartału w  
107 proc. młode sprzedaw­
czynie tego stoiska po­
stanowiły podnieść pod­
czas pełnienia w art estety­
kę stoiska i  kulturę han­
dlu.

— Dlaczego tak posta­
nowiłyśmy? — wyjaśnia 
tow. Heine. — Chcemy 
tak pracować, aby klien t 
poznał nie ty lko  po 
emblemacie, ale odczuł z 
naszego zachowania, ie  
stoisko obsługuje brygada 
młodzieżowa. Chyba w ten 
sposób podniesiemy autory­
tet ł  imię naszej organiza­
cji?

—• Proszę pani, chciałam 
zobaczyć te brązowe buci­
ki...

—- Proszę bardzo...
Nie przeszkadzajmy- 

Idziemy więc do stoiska nr

34!. Pracuje tu ta j nowo- 
zorganizowany zespół tow. 
Anny Bieleckiej, nagrodzo­
nej ostatnio dyplomem 
,.Mistrza Oszczędzania“ . 
Podczas pełnienia w art ze­
spół ten postanowił wyko­
nać plan kwartalny sprze­
daży obuwia dziecięcego w  
103 proc. oraz pracować 
tak, by do książki zażaleń 
nie wpłynęła ani jedna 
skarga klienta.

Co kilka  m inut do stoisk 
z czerwonymi proporcami 
wart zjazdowych podchodzą 
nowi klienci. Obsługiwani 
są sprawnie. Sadzimy więc, 
że podczas “  Zjazdowych 
w art młodzi sprzedawcy 
CDT zrealizują swoje za­
mierzenia, że będą obsługi­
wali klientów jeszcze le­
pie).

(sz )

W powiecie szczytnowskim 
źle się przedstawia sprawa o- 

; bowiązkowych dostaw żywca. 
Prezydium Rządu podjęło o- j Zaległości za rok ubiegły sięga- 

statnio uchwalę w sprawie .zer- , , procent. To bard70 duża
Miego stosowania w nassym bu- 1  , t ,
downlctwle konstrukcji i ele- Gdyby chłopi ze szezytnowskle- 
mentów z betonu sprężonego. j go dostarczyli brakujący do 

Uchwała Prezydium Rządu u- j wypełnienia planu żywice, to
stalająca kierunki rozwojowe w 
latach 1955 — 1960 w tym za­
kresie. zobowiązuje kierowników 
resortów budownictwa przemy­
słowego, budownictwa miast i 
osiedli, kolei, transportu drogo­
wego i lotniczego oraz energe­
tyki do rozszerzenia stosowania 
sprężonych konstrukcji stropo­
wych, przykryć dachowych, 
dźwigarów i innych elementów 
w budynkach. W tym ce­
lu przewidziane są odpowied­
nie środki materiałowe oraz 
środki w zakresie prac naukowo- 
badawczych. dokumentacji pro­
jektowo - kosztorysowej, orga­
nizacji wykonawstwa i zaple­
cza technicznego.

Produkcja konstrukcji 1 ele­
mentów występnie sprężonych 
będzie wykonywana w specjal­
nie do tego celu uruchamianych 
Wytwórniach stałych i przenoś- j 
nycli (pcflowyeh) i ma osiągnąć i 
w 1960 r. ok. 250 tys. m sześć, j 
betonu sprężonego.

Wstępne obliczeni» wykazują,! 
że w wyniku realizacji tej u- 
chwały osiągnięte będą w skali j 
rocznej oszczędności około 30 
tys. ton stall i 200 tys. ni. 
sześć, drewna.

A co na to mówu delegatura 
Ministerstwa Skupu? Pracow- 
nicy aparatu skupu twierdzą, 
„że w porównaniu z poprzed­
nim rokiem „sytuacja mięsno- 
t!uszczowra“ znacznie się popra­
wiła, no a planu I tak się nie da 
wykonać. Po cóż więc trudzić

można by nakarmić nim wszy- < się, jeśli 1 tak nic z tego nie
stkich mieszkańców woj. ol- wyjdzie“ , 
sztyńskiego przez 10 dni.

Zapytacie dlaczego tak się 
dzieje? •

Dlaczego np. w Pasymiu pod­
czas spędu w dniu 30 grudnia 
ub. r. zakupiono tylko 80 kg 
żywca? A w7 tym samym Pa­
symiu od półtora roku mięso 
można kupić w pokątnym war­
sztacie masarskim spekulanta 
Karola Murawskiego. Zarząd 
GS-u wiedział o tym, ale w o- 
góle nie zajął się tą sprawą.

Niektórzy przedstawicie!« Mi­
nisterstwa Skupu nie zadają 

j sobie nawet trudu, by porozrr.a- 
i wiać na temat dostaw z chło- 
| parni. Zaglądają natomiast do 
I kartoteki i wysyłają „papie - 
I rek“ z przypomnieniem do zale- 
' gającego.

Nie można się dziwić, że taki 
system pracy nie daje wyników. 
Pracownicy akcji skupu w po­
wiecie Szczytno muszą ruszyć 
się wreszcie zza biurek.

R. Ch.
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Tu... Kielc«

I Członkowie koła ZMP przy 
— Przedterminowe, rytmiczne j Wojewódzkim Zarządzie Łącz-

wykonanie ostatniego roku plami 
6-letnlego — piszą młodzi stocz­
niowcy w swym meldunku o 
Podjęciu wart -— winno stać 
się sprawą ambicji I honoru 
każdego młodego chłopca I 
dziewczyny.

Od 1 grudnia 1954 roku 
wprowadziliśmy „pion bezbra- 
kowy“ — melduje młodzież zet- 
empowska z Zakładów Prze­
mysłu Dziewiarskiego im. Bo­
haterów Westerplatte. Nasze do­
tychczasowe osiągnięcie — to 
obniżenie braków o 25 proc.

ności w Kielcach meldują o wy 
konaniu zobowiązania: „Zradio- 
fonizowaliśmy gromadę Sieńsko 
w pow Jędrzejów, wykonując 
tam 50 instalacji radiofonicz­
nych“ .

Tu„„ Kraków

| Przyjmijcie meldunek. W 
! siłowni Jaworzno zorganizo- 
wano w świetlicy przyza- 

i kładowej balet i zespół man- 
i dolinistów. Przystąpiono do or- 
1 ganizowania orkiestry i chóru. 
| Aktyw zetempowski otoczył o- 
pieką koła .wiejskie ZMP we 

Wzywamy naszego dostawcę, za- | wsiach Babice, Olszyny, Janko- 
łogę Tomaszowskich Zakładów7 i wice, i Wygiełzów.

Inauguracja  
I I  Festiwalu  

Muzyki Polskiej
17 bm. w sali Państwowej 

®pery w Warszawie odbył się 
uroczysty koncert symfoniczny, 
inaugurujący II Festiwal Muzyki 
Polskiej. Na koncert przybyli: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 

j Państwa i Rządu oraz liczni 
; przedstawiciele świata artysty­
cznego stolicy.

Przed koncertem przemówie­
nie okolicznościowa wygłosił 
prezes Związku Kompozytorów 
Polskich —- prof. Kazimierz Si­
korski.

Wykonawcami koncertu inau­
guracyjnego byli: wielka orkie­
stra symfoniczna i chór Pań­
stwowej Filharmonii w7 War­
szawie pod dyrekcją Witolda 
Rowickiego oraz soliści 
Wanda Wiłkomirska (skrzypce) 
i .Jerzy Sergiusz Adamczewski
(baryton). , .  ,

Publiczność przyjęła wyko- |J  Obecnie w ogromnych
nawców gorącymi oklaskami. . -  P- 
Obernym na sali kompozytorom
— Grażynie Bacewiczównie l j j) -w-'- ^
Tadeuszowi Bairdowi słuchacze 
zgotowali serdeczną owację.

★
W dniu 17 bm. z okazji I I  Fe­

stiwalu Muzyki Polskiej wre 
wszystkich ośrodkach życia mu­
zycznego w kraju odbyły się 
koncerty symfoniczne.

f V  ENOLIT — nowe cenne

(i  tworzywo produkuje 
Warszawska Fabryka

i Tworzyw Sztucznych. Fe- i  
) no lit jest nowoczesnym i  
f  tworzywem kwasoodpor- ł  
f  nym ,, służącym do wykła- i  
t  dania aparatury chemicz- f  
4 nej. i
ć y  NOWU TROJACZKI u- ł  
ł  ' 1 rodziły się we wsi 
t  Smoniowice, woj. krakow- 
ę skie. Matką dzieci — 
ł  dwóch córek i syna — jest 
f  żona małorolnego chłopa 
t  Chrzanowskiego. 
j  JlNANASY wyhodowane

Jr 11 vj PGR Lubiechów 
icywołaly w wałbrzyskim  
sklepie „ Delikatesy“  nie 

J lada sensację.

18. I. — dzień w yzw olen ia  K rakow a

Miasto drogie sercu Polaków
Uroczysta sesja Wojewódzkiej i  Miejskiej Rad Narodowych w Krakowie

t ł

Dziesięć lat temu, w dniu 18 stycznia 1945 r., żołnierze Armii 
Radzieckiej wspaniałym manewrem wyzwalając Kraków 
uchronili stary podwawelski gród przed zniszczeniami cofają­
cych się w popłochu bord hitlerowskich. W poniedziałek 17 
bm. — w przeddzień 10 rocznicy wyzwolenia Krakowa przez 
bohaterską Armię Radziecką — w Teatrze Państwowym Im. 
Juliusza Słowackiego w Krakowie odbyła się uroczysta sesja 
Wojewódzkiej 1 Miejskiej Rad Narodowych.

W uroczystej sesji obok rad-f nych i czerwonych sztandarów 
nych wzięli udział przedstawi- j widnieją cyfry 1945—1955 oraz
ciele społeczeństwa krakow­
skiego, Za stołem prezydialnym, 
nad którym na tle biało-czerwo-

hęrb miasta Krakowa — zasie­
dli przedstawiciele partii, orga­
nizacji masowych, krakowskie­

go świata nauki i sztuki oraz 
przodownicy pracy.

Na uroczystą sesję przybył 
konsul ZSRR w Krakowi« — 
J. W. Biernow.

Po odegraniu hymnu narodo­
wego sesję Wojewódzkiej I 
Miejskiej Rad Narodowych za­
gaił przewodniczący Prezydium 
Miejskiej Rady . Narodowej Ta­
deusz Mrugacz, po czym refe­
rat pt. „Osiągnięcia wojewódz­
twa krakowskiego w okresie 10-

i„,~t..j.rniach PGR dojrzę- . 
wają dalsze partie tych 7 
egzotycznych owoców. f

Miasto tętniących życiem fa­
bryk takich jak: „Szadkowski“ , 
„Wawel“ , „Krakowskie Zakłady 
Przemysłu Gumowego“ i wielu, 

I wielu innych; miasto zabytków: 
j Wawel, Skałka, zabytkowe koś- 
cioły, setki lat liczące kamie- 

j niczki starego miasta, miasto 
i szkół i uniwersytetów: potężny 

«I  •  ■ (ośrodek akademicki z około 14
i j i l l l H  W i e l i  l i r a  (tysiącami studentów.

Stary podwawelski gród — 
młody młodością Now7e.j Huty, 
której olbrzymi kombinat meta­
lurgiczny im. Lenina da nam 
wkrótce produkcję w7 wysokości 
1.500.000 ton stali rocznie.

#
To miasto drogie sercu każ-. welu załopotał biało-czerwony 

dego Polaka żyje dzisiaj, rozwi- sztandar, a na ulicach miasta po­
ją się i potężnieje. U podstaw (jaw ili się żołnierze w watowa­
tego faktu leżą wydarzenia pa- | nych kurtkach i czapkach z czer- 
miętnych dni styczniowych 1945 woną gwiazdą.

W Warszawie do

Na zdjęciu: stu

-hnowej sesji egzaminacyjnej stanęło blisko 3S tys. studentów, studiu- 
iaaich na 1? wyższych uczelniach stolicy.

, i nr mkn Wydziału Mechanizacji Rolnictwa Politechniki Warszawskiej 
idenci U l toku ęgtemMi pietmnjy. Foto: Mottl (CAF)

ujyrządziła 
pomażne szkodp
17 bm . nad całym  kra jem  prre- 

| szta od zachodu n iezw ykle  »¡Ina 
w ichura, w  północnych okręgach 
kra.łu połączona zc śnieżycami. 
Średnia szybkość w iatru  wynosiła  
ok. Zn m./sek. w podmuchach ssi 
sięgała naw et do 53 ni/sek.

W slepne m eldunki w ykazały , i*  
w lrh u ra  w yrządziła  szereg poważ­
nych szkód. W w ielu miejscowo­
ściach silne podmuchy w ichru oraz 
śn le tyra  spowodowały zakłócenia 
oraz poważne opóźnienia w komu­
n ikac ji zarówno ko le jow ej i F K *  
Jak leż w  k o m u n ika rjl m iejskiej. 
W yrw ane z korzeniam i drzewa ta­
rasow ały przejazdy I szosy. W  
w ielu  miejscach uległy uszkodze­
niu lin ie  wysokiego I średniego na­
pięcia, powodując p rzerw y w  do­
stawie prądu dla przemysłu I do 
m ieszkań, zwłaszcza w w o j. szcze­
cińskim , koszalińskim  I bydgoskim  
oraz na Śląsku, a w  godzinach po­
południow ych ró w n l-ń  na wscho- 

i dzle k ra ju .
W ichura w yrządziła  w ielo  szkód 

! w  budynkach, zryw ają«  dachy, w y- 
( ryw ając  okna, przew racając kom i­

ny i*d.
N iszczycielskiem u działaniu ły -  

I w lołu przeciwstaw iły się ekipy pra­
cowników kom un ikac ji, łącznośeł, 
m ilic ji, straży pożarnej, wojska. 
Cżęstokroć z narażeniem  życia nie­
siono pomoe ludziom , zapobiegają« 
dalszym stratom . Akcja ratownicza 
1 nsnwanls en I szrz«ó są w to trŁ

roku.

Przemysłowe zakłady Kra­
kowa, gazownia, elektrownia, 
mosty na Wiśle, większość waż­
niejszych budynków, Wawel, 
Skałka, Uniwersytet Jagielloń­
ski, ćzęść Rynku Głównego — 
wszystko to miało zniknąć z po­
wierzchni ziemi, wszystko to 
było podminowane.

18 stycznia 1945 roku na Wa-

Wówczas dopiero krakowia - 
nie w całej pełni uzmysłowili so­
bie niebezpieczeństwo jakie im 
groziło i którego uniknęli dzięki 
wspaniałemu manewrowi wojsk 
4 i  1 Frontu Ukraińskiego, a 
szczególnie grupy operacyjnej 
generała lejtnanta Korowniko- 
wa. Wojska radzieckie wyzwoli­
ły Kraków od północnego za­
chodu; natarły tam na najmniej

lecia Polski Ludowej“ wygłosił 
zastępca przewodniczącego Prez. 
Woj. RN — Czesław Studnicki.

Na zakończenie uroczystej 
sesji zastępca przewodniczące­
go Prez. Woj. RN — Studnicki 
dokonał dekoracji medalami 
dziesięciolecia przodow7ników 
pracy, działaczy krakowskiego 
świata nauki i sztuki oraz inte­
ligencji technicznej.

W części artystycznej wystą­
pił rn. in. nowopowstały Zespół 
Pieśni i Tańca huty im. Lenina.

umocnione odcinki hitlerowskiej 
obrony. Dlatego też hitlerowcy 
uciekali z miasta w7 popłochu je­
dyną wolną drogą na południe 
i nie zdołali go zniszczyć.

10 lat minęło od owej chwi­
li. Dziesięć lat ofiarnej pracy 
krakowskiego społeczeństwa nad 
tym, by rozbudować nasze mia­
sto, uczynić je jeszcze piękniej­
szym, by lepiej i dostatniej ży­
ło się jego mieszkańcom.

(Materiały o życiu i pracy 
krakowskiej młodzieży zamie­
szczamy na str. 2).

8. SZYMKAT

Przyjęcie w Urzędzie Rady Ministrów 
z okazji 10 rocznicy wyzwolenia Warszawy

17 stycznia br. w godzinach 
wieczornych Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy 
wydało w gmachu Urzędu Ra­
dy Ministrów przyjęcie z oka­
zji 10-lccia wyzwolenia War- 
szawy.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa z Przew7odniczącym 
Rady Państwa Aleksandrem 
Zawadzkim na czele, członko­
wie Rządu z Prezesem Rady 
Ministrów Józefem Cyrankie­
wiczem, przedstawiciele Woj­
ska Polskiego * Marszałkiem

Polski Konstantym Rokossow­
skim.

Obecni byli członkowie dele­
gacji zagranicznych, bawiących 
w Warszawie na uroczystoś­
ciach 10-lecia . wyzwolenia sto­
licy.

ąk-
Do Prezydium Rady Narodo­

wej ni. st. Warszawy, na . ręce 
przewodniczącego Prezydium 
Jerzego Albrechta, nadeszły z 
okazji 10 rocznicy wyzwolenia 
stolicy listy i depesze z życze­
niami i pozdrowieniami od rad 
miejskich wielu stolic i miasi 
z całego świata.

r

RADNY VOLLMER: Święto wyzwolenia Warszawy 
jest naszym świętem

Przedstawiciel naszej redakcji | Nie zdążyłem ,leszcza dobrze 
odbył rozmowę z J. Vollmerem j obejrzeć Warszawy — mówj Jo- 

— radnym miasta Lipska. j harmes Vollm er,-- Al# n na* w

i Lipsku słyszałem dużo o odbudo- 
! w7ie Waszej stolicy i mam zamiar 
| zapoznać się z Waszymi meto­
dami budownictwa 1 osiągnię­
ciami w tej dziedzinie. — Jo­
hannes Vollmer, członek Zwią­
zku Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ) jest radnym m. Lip­
ska i sekretarzem Miejskiego 
Komitetu Odbudowy:

— Nasze miasto również ule­
gło poważnym zniszczen{om, 
chociaż nie w takim stopniu jak 
Warszawa. Zbombardowane zo­
stało przez smerykańskie lot­
nictwo. Ale teraz zabieramy się 
pełną parą do odbudowy. Bu­
dujemy park kultury, podnosi­
my z gruzów Operę, damy mia­
stu dużo budynków mieszkał-, 
nych, j

I — To bardzo dobrze — io  
przyjechaliśmy tu ze wszyst- 

j kich stron Europy na świę­
to Waszej stolicy. To nasze 
spotkanie z pewnością posłuży 
interesom pokoju. Niech ci, któ­
rym śpieszno do wojny Jeszcze 
raz usłyszą silny glos przedsta­
wicieli różnych narodów, które 
pragną pokoju.

Bardzo dobrze, żeśmy tu przy­
jechali — powtarza Vollmer. — 
Bo Warszawa jest żywym sym­
bolem i okrucieństw wojny ! 
wielkich pokojowych osiągnięć. 
Nie tylko dla Was — również i 
dla Waszych przyjaciół, święto 
wyzwolenia Warszawy jest wiel­
kim świętem.

Rozmow7ę przeprowadził

M, B.
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Widok x Wieży M ariackiej xo nocy.

ADAM POLEWKA

W m /łm  P R E S E O S Ü
Dwóch starszych panów — 

przepraszam — w sile wieku, 
około lat pięćdziesięciu (po­
prawka ku czci Solskiego) roz­
mawia w  autobusie na trasie 
Kraków  — Zakopane o dzi­
siejsze) młodzieży. Obaj zgod­
nie się oburzają na brak wy­
chowania, brak ku ltu ry—ba— 
chuligaństwo młodego pokole­
nia. Odziani w cenne ju tra , 
powagę i dostojność Katonów  
rzucają gromy na młodych, 
ironizując na temat „tak ie j 
przyszłości narodu". Jałcie
inaczej było wtedy, gdy oni 
przeżywali swoją młodość. Po­
dówczas młody człowiek to był 
u'~ór cnót towarzyskich, do­
brego smaku i obejścia. Po 
prostu miody „dżentelmen".

Odwróciłem się i  wpatrzy­
łem uważnie w twarz jednego 
z rozmówców. Mam dobrą 
pamięć wzrokową. Jak film , 
w błyskawicznym tempie rzu­
cony na ekran przeleciały 
przez mózg przedwojenne o- 
brazy z życia krakowskich stu- 
dentów. Dostojny pan w y ły ­
siał, czas zmiął i  poora? jego 
twarz, ale przecież to ten sam! 
Widzę go jak dzisiaj... W gro­
nie bandy korporantów, w  
czapeczkach haftowanych i 
bez daszka, popularnie zwa­
nych „deklam i", trzyma v> 
podniesionej ręce grubą laskę 
ł  ryczy zapieniony, a oczy na­
brzmiałe wści&kłością wyska- 
kują z orbit. Przed chwilą 
wraz z gromadą „dżentelme­
nów“  w yrzucił z sali cztery 
studentki, żydowskiego pocho­
dzenia. Jedna z nich podnosi 
się omdlała, a krew z rozbite­
go czoła zalewa je j twarz. Ko­
leżanki ocierają ją  chustką i 
chyłkiem uprowadzają pobitą. 
„ Rycerze" tłuką w  kącie 
trzech kolegów — dwóch Po­
laków  i jednego Żyda. Jeden 
z korporantów atakuje nożem, 
a drug i kastetem. Szaleją, bo 
krępy student „komunista", 
jak wrzeszczą, a w rzeczywi-

Warunek ni« słucha. Ea
chwilą niknie w gazie.

Dwunasta piętnaście. Pełne
napięcia sekundy.

Lecz cóż- to? Warunek wra­
ca. Zrywa chusteczką. Krztusi 
się.

— Nie da rady. Dusi pie- 
roński gaz. — Chwilą bezrad­
nie rozgląda sią wkoło.

Czyżby skapitulował? W i­
dać, że Warunek intensywnie 
myśli.

— Ty, dawaj to mleko, coś 
Je przyniósł na śniadanie — 
zwraca sią do jednego z ro­
botników.

Warunek wie, że mleko Jest 
dobrą odtrutką przeciwgazo­
wą. Zdziera z siebie trykoto­
wą koszulkę, nasyca tkaniną 
mlekiem. I  jeszcze raz...

Schodzi szybko na dół. Za­
kłada liną malarzowi pod pa­
chy. Już go ciągną w górą. U- 
ratowany.

Majster został sam na dnie.
Dwunasta dwadzieścia. Se­

kundy zdają sią godzinami.
Warunek słania się na no­

gach, brak mu powietrza. Czu­
je, że słabnie. O, jest zbawcza 
lina. Lecz.on nie ma sił, by ją 
sobie założyć. Lina, wydaje 
mu sią, waży kilogramy. Po­
woli oszczędzając każdy ruch 
robi pętlą i zakłada ją pod ra­
miona. Już go ciągną.

Studnia już pusta. Tylko * 
czterech wiader paruje jeszcze 
złowrogi roztwór.

Na górze ktoś ściska Warun­
kowi ręką. Gwar wielu gło­
sów.

— Jeszcze dwie minuty tam 
na dole — słychać głos leka­
rza, krzątającego sią koło o- 
flary wypadku — a już by nie 
wytrzymał.

Tłum zaczął słą rozchodzić. 
Sanitarka odwiozła chorych. 
Mała grupka ludzi skupiła sią 
wokół sekretarza.

— Gdzie Warunek? — spy­
tał tow. Bednarz.

— Nie ma go już, odsapnął 
i  poleciał sprawdzić, czy skoń­
czyli betonować dziesiąty słup 
t—i odpowiedziano mm,

IT E F A N  8Z Y M K A T

stoicl ludowiec, chłopską, 
twardą pięścią zw alił dwóch 
na ziemię. Po schodach w gó­
rę łomocze tupot nóg. To bie­
gnie gromada robotników bu­
dowlanych, bezrobotnych, w e -' 
zwanych z ulicy na odsiecz 
przez jakiegoś studenta z aka­
demickiej lewicy. W mgnieniu 
oka „ bohaterzy“  w korporanc- 
kich czapkach rozprysnęli się 
na wszystkie strony i pocho­
w a li w ... klozetach.

Parę miesięcy potem z pałką 
w lewej ręce i dużym, czarnym 
krzyżem w prawej wkraczał 
ów korporant na salę wykłado 
wą, aby Chrystusa ukrzyżowa­
nego wieszać na ścianie. Do 
owego czasu — ani w  latach 
zaboru austriackiego, ani w  
kilkunastu latach Polski m ię­
dzywojennej — nie było na 
ścianach sal wykładowych re­
lig ijnych symboli. Pałki, ka­
stety i  noże chciały osłonić 
się Chrystusem.

Patrzyłem na oburzonego na 
dzisiejsze czasy Katona upor­
czywie, aż począł się mieszać.

— Jakże pan się postarzał 
od owych bohaterskich lat 
pałki, kastetu, noża i „dżen­
telmenów" — wycedziłem z u- 
imiechem, nie spuszczając o- 
czu ze spłoszonych powiek 
moralizatora.

Katon i  jego duplikat wy­
siedli w  Rabce.

To spotkanie z przeszłością
przypomniało mnie inny obra­
zek z „dawnych, dobrych cza­
sów". Tym razem obrazek w  
dosłownym znaczeniu, bo 
barwną ilustrację, która wy­
pełniła tytułową stronę jedne­
go z przedwojennych tygodni­
ków. Oto w fotelu siedzi P ił­
sudski w czapce korporanta, a 
po obu stronach, wąsatej „o-

patrzności dziejowej”  trzyma* 
ją straż dwaj korporanci te 
galowych szarfach i  butach » 
cholewami, prezentując szpa­
dy. Z rąk korporanckie] dele­
gacji otrzymał „mąż opatrz­
nościowy“ „dekel" i  ty tu ł „ho­
norowego filis tra ". No cóż — 
faszystowski dyktator i w parę 
lat potem już sztandar zjedno­
czonych band faszystowskich, 
sanacyjnych i  endeckich, p<s 
powstaniu „O ZO N-u" (Obóz 
Zjednoczenia Narodouzego) 
pod hasłem toalfci z komuni­
zmem i owa godność „ f i l i ­
stra" to w sumie symbol ostat­
nich lat przed hitlerowską o- 
kupacją, jakże czytelny t w y­
mowny.

Z wadam,í l błędami w dzi­
siejszym wychowaniu młodzie­
ży, z objawami demoralizacji 
i  chuligaństwa walczymy stale 
i twardo. Ale niechże do te j 
naszej w a lk i o nowego czło­
wieka nie wsadzają twoich  
trzech groszy, chwaląc prze­
szłość, moralizatorzy i  Nata­
nowie, których młodość była 
i jest godną pogardy. To wła­
śnie ich „ moralności", prze­
żytkom manionych czasów ♦ 
ziarnom tamtych lat, zawle* 
czonym przez nich na zoraną 
naszym trudem glebę „za­
wdzięczamy" niejeden c h w i^  
który rozplenił się na wiosen­
nych naszych łanach.

Gdyby była jeszcze pora flA 
moralne leczenie zakłamanych 
i  bezczelnie kłamiących Kato­
nów - filistrów, należałoby im  
poradzić: mediee — cura te 
ipsum.*)

A  my damy sobie radę bet
was — chwalcy przeszłości1

z.aclftskle przysłowie! ,ełc*" 
rau — leca siebie samego.(R«L)

!Jan Zych

Aniołkowie w złoconych ołtarzach 
od wieków uśmiechnięci płyną, 
tylko trębacz stare dzieje powtarza 
i  człowieka, który kiedyś zginął.

Chociaż koń już spieniony nie parska 
i na wojnę nie jadą rycerze, 
co godzinę strzała tatarska 
przecina hejnał na mariackiej wieży.

Ten hejnał niech każdy spamięta 
i w  sercu nosi najgłębiej — 
profesorzy zakochani w księgach 
i  fotograf zwołujący gołębie.

Cieszy nas piękno, co rośnie; 
nam spokoju, nie wojen, trzeba.
Niech będą uśmiechnięci i  radośni 
nie tylko aniołowie frunący do nieba.

Niech wszystkie światła zostaną.
My nowy dołączamy blask.
Nie pozwólmy, by hejnał przerwano 
jeszcze jeden raz.

Niech strzała z rękii wypadnie, 
zanim łuk się zacznie kołysać. 
Do smutnych legend wojennych 
Jeszcze jednej legendy 
nie pozwólmy dopisać.

Od koga zależy, by koto ZMP 
dobrze pracowało?

Nasz korespondent Tadeusz 
Augustyniak z gromady Szo- 
niewice pow. proszowickiego 
pisze m. im: „Z  przykrość,ią 
muszę napisać do redakcji, że 
nasze kolo ZMP nie należy do 
przodujących. Od jakiegoś cza­
su istnieje dno tylko na pa­
pierze. Co prawda jest k ilku  
członków organizacji, którzy 
chcą pracować, ale reszta to 
ZMP-owcy, bierni, „papiero - 
w i". Moim zdaniem winę za 
tak i stan ponosi zarząd kola, 
który całkowicie zaniedbuje 
swa pracę". I  w dalszym ciągu 
listu tow. Augustyniak wycią­
ga taki wniosek: „...należałoby 
udzielić nam pomocy ze stro­
ny Zarządu Powiatowego oraz 
organizacji party jne j w naszej 
gromadzie, która dotychczas 
nie wiedziała o naszym istnie-

ła „leżące", „śpiące“ , „papie­
rowe“ zacząły . dobrze praco­
wać?

Zastanówcie sią, towarzy­
sze.

Listy swoje, wyrażające tro­
skę o organizację kończycie: 
„Zarząd Powiatowy powinien 
pomóc..." A  nie piszecie nic o 
tym, co wyście s a m i  uczy­
nili, by zmienić istniejący stan 
rzeczy.

Zastanówcie się, towarzysze. 
Czy w tym proszeniu o po­

moc nie tkw i czasami brali 
wiary we w ł a s n e  siły?

Pomoc ze strony wyższych 
Instancji powinna być. Lecz 
dopiero pomoc ta połączona z 
w a s z ą  i n i c j a t y w ą  mo­
że dać odpowiednie rezultaty.

Ten list i inne podobne listy 
nasuwają nam myśl: od ko­
to zależy, by wszystkie teko-

Powledzcie, co o tym sądzi­
cie? Napiszcie nam także, jak 
się wam udało ożywić prac® 
waszych kół,

Barbakan Krakowski

Przedstawiciel naszej redak­
cji przeprowadził wywiad z 
sześcioma młodymi „astronau­
tami“ z klasy XI-a I Liceum 
im. Nowodworskiego w Kra­
kowie. Są nimi koledzy: Mie- 
rzowski. Joachimsman, Urbań­
ski, Wilczyński, Radwański i 
Staroń. PradUją oni w kółku 
miłośników astronomii, zajmu­
jącym się zagadnieniami lotów 
kosmicznych.

— Z Krakowa na Księ­
życ jest około 380 tys. ki­
lometrów. Jakie są możli­
wość! pokonania tej prze­
strzeni?

Aby jednym silnym skokiem 
przedrzeć się przez strefę 
przyciągania Ziemi — otrzy­
mujemy odpowiedź — trzeba 
bv nadać rakiecie międzypla­
netarnej szybkość 11 metrów 
na sekundę. Przy takiej pręd­
kości rakieta skonstruowana 
ze znanych nam dzisiaj ma­
teriałów zapłonęłaby na sku­
tek c-poru atmosfery jak me­
teor. Lecz istnieje możliwość 
zbudowania rakiety wielostop­
niowej.

Rakieta pokonując strefę 
przyciągania ziemskiego stra­
ciłaby szybkość. Dlatego też 
na wysokości kliku tysięcy ki­
lometrów, tuż za wspomniana 
strefą, trzeba zbudować ba­
zę. taki sztuczny Księżyc.

— I tam będzie prze­
siadka?

— Coś w tym rodzaju.
— Kiedy pierwsza rakie­

ta międzyplanetarna wy­
ruszy w swą drogę na
Księżyc?

— Rakieta wielostopniowa. o 
której była mowa, musiałaby

być bardzo duża 1 przy tym 
zużywałaby olbrzymie ilości 
paliwa. Dlatego jej budowa 
byłaby bardzo trudna, trwała­
by długo i pochłonęłaby moc 
środków. Lecz wykorzystanie 
dla jej napędu energii atomo­
wej powinno usunąć te trud­
ności i uczynić sprawę lotow 
kosmicznych realną w ciągJ 
najbliższych, no, powiedzmy, 
dziesiątek lat.

— Skąd posiadacie tyle 
wiadomości z dziedziny a- 
stronautyki?

_  Interesowaliśmy się Już 
dotychczas problemami podró­
ży międzyplanetarnych, tak 
na własną rękę. Czytaliśmy 
szereg artykułów- z X I nume­
ru „Problemów“ z 1954 roku, 
który to numer jest w całości 
poświęcony lotom kosmicz­
nym: broszurę Jarząbka „Loty 
kosmiczne“ wydaną przez Wie­
dzę Pow-szechną i artykuły z 
„Młodego Technika“ 1 radziec­
kiej ..Techniki Mołodioźy". 
W naszym kole chcemy wspól­
nie dyskutować nad porusza­
nymi w tych pracach zagad­
nieniami.

Żegnamy naszych młodych 
.astronautów". Do zobaczenia, 
może już wkrótce w rakiecie, 
która powiezie nas z Krakowa, 
z przesiadką na... Księżyc.

PS. Ola wszystkich C zyte ln i­
ków interesujących się zagadnie­
niam i a s tron au tyk i, astronom ii, 
a s tro fizyk i i astrobiologii podaje­
m y, że w yczerp u jące  w yjaśnienie  
tych zaqadnień mogą otrzym ać  
zw raca jąc  się listownie lub oso­
biście do Żarz. Głównego Tow a­
rzys tw a  M iłośników  A stronom ii, 
k tó ry  się m ieści w  K rakow ie  p rzy  
ul. Tom asza 30.

szcze: „Pomocy, ratujcie...“
Chcia ł powstać z ziem i, lecz 
p rzyk lękn ą ł ty lko , chw yc iły  
go torsje , potem zemdlał.

Drugi nie miał już sił się 
wydostać. Został na dnie. Ja­
kaś potężna siła zbiła go z 
nóg- Upadł, potrącił wiadro, 
rozlał farbę. Już nie wiedział, 
ie  zanurza niemal całą twarz 
w rozlanym roztworze. Nie 
czul już nic. Tylko mrok gęsty 
wokoło.

Dwunasta minut pięć.
Ludzie, pracujący w rejonie

stalowni zauważyli kłęby ga­
zu, wydobywające się ze 
studni. Zaczęli się schodzić. 
Wreszcie zwartym kręgiem o- 
toczyli studnię. Niektórzy 
chcieli zajrzeć do wnętrza, 
lecz natychmiast się cofali. 
Żrący gaz powodował kaszel.

Kiedy jeden z malarzy wy­
dostał się z wnętrza studni, w 
tłumie zawrzało. Coraz wię- 
cej ludzi przybywało ze wszy­
stkich odcinków budowy.

Przez hutę lo tem  b łyskaw i­
cy pobiegła wieść o wypadku. 
P ierwszy przylecia ł zdyszany 
sekretarz POP ZB 6 tow. Bed­
narz.

—- Dzwońcie zaraz po leka­
rza. Niech natychmiast przy- 
jedzie strat pożarna z maska­
mi — zawołał.

Dwunasta dziesięć,
— To Jest bardzo niebez­

pieczny gaz — mówi lekarz z 
pogotowia. Ten człowiek może 
lada chwila skończyć życie.

— Żeby ta straż z maskami 
ju t była — gorączkuje się se­
kretarz.

Wtem od tłumu odrywa się 
jakaś wysoka postać. Pociągła, 
ogorzała od wiatru i  słońca 
twarz. Po charakterystycznym 
orlim nosie wszyscy poznają 
młodego majstra Warunka, On 
roztrąca ludzi.

— Czego się gapicie? Trza
ratować człowieka. Dajcie l i ­
nę!

— Jest
Warunek chusteczką obwią­

zuje usta 1 nos.
— Co robisz, człowieku? Na 

śmierć idziesz? — krzyczy 
ktoś za nim,

Od 1392 roku co godzinę, w dzień i w noc z wysokości 54-mełrowej Wieży .Mariackiej, słychać oprócz 
uderzeń zegara również czterokrotny hejnał. Dawniej nawoływał on mieszkańców wawelskiego grodu do 
czujności. Ostrzegał przed wrogiem, zbliżającym się do bram średniowiecznego miasta. W okresie rozkwitu 
Krakowa głosił potęgę i stawę Kazimierza Wielkiego i Jagiellonów. W czasach rozbiorów przypominał trady­
cje narodowe. W czasie hitlerowskiej okupacji wzywał mieszkańców miasta do wytrwania i walki. Obecnie 
mówi o nowym życiu miasta, o pełnej dynamizmu budowie Nowej Huty, której kominy widać z okna wieży.

Hejnał słyszycie także przez radio, codziennie o godzinie dwunastej. Melodia jego jest nieskończona; 
nagle się urywa. Według legendy, do której nawiązuje wiersz młodego poety krakowskiego, Jana Zycha, 
dzieje się to na pamiątkę tego samego hejnału, który w XIV wieku przerwała strzała tatarska, przeszywa­
jąc szyję mariackiego trębacza.

Dzisiaj hejnał zadźwięczał jakoś żywiej, radośniej. Dziś brzmi w nim jakaś nuta młodości
Na fa li tego hejnału

0  „.Jest nas 182 tysiące. 182 tysiące 
młodych ludzi zrzeeza ZMP w -woje­
wództwie krakowskim. Lecz nie jest to 
jeszcze powodem do zadowolenia. Mło­
dzieży w wieku zetempowsklm jest w 
Krakowsklem około 500 tysięcy. Poważne 
zadanie stoi przed aktywem wojewódz­
twa: nadal uporczywie walczyć o wzrost 
naszych szeregów,

#  ...Do dnia 9. I. br. odbyło się w woj. 
krakowskim ponad 500 zebrań kół 
ZMP, na których młodzież dyskutowa­
ła nad projektem Statutu.

0  „.W czynie zjazdowym na tere­
nie samego miasta Krakowa bierze u- 
dział 120 tysięcy młodzieży,

#  ...Młodzież i  Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w Nowym 
Sączu rzuciła ostatnio apel z wezwa­
niem do kół ZMP w zakładach pracy, 
by obejmowały opiekę nad wiejskimi 
świetlicami. Na apel odpowiedziało już 
60 kół.

#  ...Widowisko pt. „Stary i nowy 
Kraków" przygotowuje ra  V Festiwal 
Młodzieży i Studentów młodzież zor­
ganizowana w kołach ZMP przy Okrę­
gowym Związku Cechów-w Krakowie.

Wam wieść o tym, że...

©  ...Zarząd Miejski ZMP w Krako­
wie rozpoczął wydawanie gazety: 
„Wiadomości przedzjazdowe". Po II  
Zjeździe gazeta ta ma się przekształcić 
w stale ukazujący się dwutygodnik, 
organ ZM ZMP.

#  ...W województwie krakowskim 
chłopi w roku 1953 zakislli około 10 tys. 
ton zielonek zaś w roku ubiegłym Ilość 
zakiszonych pasz wyniosła około 25 
tys. ton. Tak poważny wzrost ilości 
cennych i obfitujących w białko pasz 
jest w głównej mierze zasługą mło­
dzieży zetempowskiej, która stanęła do 
konkursu budowy silosów, organizowa­
nego przez Zarząd Wojewódzki ZMP 
i Woj »wódzki Zarząd Rolnictwa.

Najlepsze wyniki osiągnęła młodzież 
powiatów Dąbrowa Tarnowska 1 
Oświęcim. Wyróżnić należy młodego 
chłopa Rajmunda Bartonia z gromady 
Nieczajna Górna w pow. Dąbrowa 
Tarnowska, który w swym gospodar­
stwie wybudował 2 silosy i zakisił 
9 ton paszy.

Dla wyróżniających się w kampanii 
budowy silosów zarządów powiato­
wych ZMP, kół ZMP i poszczególnych 
młodych chłopów WZR ufundował 
wiele cennych nagród, takich jak mo­
tocykl SHL, odbiorniki radiowe, zegar­

ki ręczne, wieczne pióra i komplety 
sprzętu sportowego.

&  ...We wsi Janowlczkl, grom. Ra­
cławice, w  powiecie miechowskim koło 
ZMP zorganizowało wśród młodzieży 
współzawodnictwo w kontraktacji roślin 
przemysłowych. Współzawodniczyć będą 
trzy grupy, które postanowiły zakon­
traktować w bieżącym roku len, buraki 
cukrowe 1 tytoń. Obecnie grupy te szko­
lą sią w uprawie wspomnianych roślin 
pod kierownictwem fachowców — wy­
kładowców 2-letniego kursu agrotech­
nicznego z Racławic,

Z inicjatywy tego dobrze pracującego 
koła założono ostatnio w Janowlczkach 
spółdzielnię produkcyjną, której prze­
wodniczącym został zetempowlec Du­
dziński. Wielu innych zetempowców 
wstąpiło do spółdzielni na statutowych 
członków,

$  ...Ożywczy powiew przedzjazdowe- 
go zapału ogarnął także młodych twór­
ców: muzyków, plastyków, literatów, 
architektów i dziennikarzy z krakow­
skiego środowiska. Postanowili oni w 
swobodnej dyskusji poruszać zagadnie­
nia poglądu na świat i ich warsztatu 
twórczego. W tym celu zawiązali Klub 
Młodych' Twórców,

Foto A. PlołrowsłB

D elegat
Podgórza
Stefan Golonka jest przo­

downikiem pracy w Pań­
stwowej Wytwórni Gry że­
rów. Stale wykonu je ponad 
200 procent normy. Z oka­
z ji 10-lecia Polski Ludowej 
otrzymał brązowy Krzyż Za­
sługi Golonka jest jednyn*

g najlepszych tokarzy w Kra­
kowie. Pracuje dużo społecz­
nie; Jest członkiem prezy­
dium Zarządu Dzielnicowego 
ZMP K r aków-Pod górze 1 
radnym Dzielnicowe] Rady 
Narodowej. Stefan cieszy sią 
powszechnym szacunkiem 
wśród młodzieży Podgórza, 
Będzie on reprezentował tę 
młodzież na I I  Zjeździe ZMP.

Z  teki Izy K ic ińsk ie j

Choć od owego czerwcowego dnia huta tlę  bardzo 
zm ie n iła ,. zmianami tym i mierzą ludzie czas w hucie im. 
Lenina, wspominają ów dzień i  młodzi i  starsi. A  ̂kie­
dy mówią o jego wydarzeniach, w ich głosie dźwięczy 
duma.

Czerwcowy dzień. Rozpalo­
ne powietrze drga leciutko. 
Wyraźnie rysują się w nim 
stalowe konstrukcje wielkich 
pieców, kominy stalowni, si­
łowni i  dalekie potężne zabu­
dowania koksoehemii.

Godzina jedenasta.
Studzienka przy urządzeniach 

instalacyjnych wody przemy­
słowej i słońce, grzejące nie­
miłosiernie. Średnica studzien­
k i wynosi około półtora met­
ra. d"o jej wnętrza, na głębo­
kość około 6 m wiodą stopnie,

huta im. Lenina, rejon sta­
lowni. Tu rozegrały się 
wypadki opisane w repor­

tażu. Foto C A F

podobne do tych, jakie stosuje 
się w górach dla ułatwienia 
turystom wspinaczki. We­
wnątrz pracuje dwóch mala- 

.rzy. Nie widać ich. Tylko syk 
aparatu, natryskowego daje 
znać o tym, że malują ściany 
studni. Krąg ognistej tarczy 
słonecznej zaszedł już częścio­
wo nad otwór studni i pierw­
szy promyk w p a d ł na jej dno. 
Dwum malarzom zrobiło się 
jakoś raźniej, weselej.

Godzina dwunasta.
Teraz w Nowej Hucie słoń­

ce, niby rozpalony balon, nie­
mal całkiem prostopadle sta - 
nęło nad studzienką. Ozłociło 
szary beton jej ścian. Zrobiło 
się gorąco. I nagle pod wpły­
wem słońca, tak rzadko zaglą­
dającego do wnętrza studni, z 
wiader z farbą, której roztwór 
zawierał benzol, zaczął się 
wydzielać gaz. Szarobiały, 
mętny gaz.

Malarze nie zwrócili na to 
uwagi. Nie przypuszczali, że 
gaz może im zaszkodzić.

Dwunasta 1 jedna minuta. 
Teraz już minuty decydują o 
dalszym rozwoju wypadku.

Pierwszy zaczął sucho ka- 
słać i krztusić się, młodszy z 
malarzy. Obydwaj poczuli sil­
ne zawroty głowy.

Zdarzyło ci się z pewnoś­
cią, czytelniku, żeś zapadł w 
głęboki sen. Śniło ci się, że 
ktoś cię ściga. Ty uciekasz, 
lecz nie możesz w żaden spo­
sób uciec. Ruchy twe są po­
wolne i  tak ciężko cl posta­
wić krok...

Takiego mniej więcej wra­
żenia doznali obaj malarze.

Gaz wydzielał się z czterech 
wiader coraz Intensywniej.

Młodszy zdołał jeszcze ,u - 
chwycić się stopni. Z nie­
zwykłym wysiłkiem wydostał 
się na wierzch studni. Tu na­
tychmiast upadł na ziemię. 
Słabym głosem krzyknął Je-

Materiały zebrał i opra­
cował Oddział redakcji 
„Sztandaru Młodych" w Kra­
kowie pod kierownictwem 
Stefana Szymkaia.
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Poznajemy dalega'6w  
Ba il Zjazd ZMP

Tadeusz
Wieczorek

budowniczy 
zapjry wodnej 

w Goczałkowicach
Młodzież powiatu pszczyń 

skiego na 11 Zjaździe ZMP 
w Warszawie będzie re­
prezentował m. in. Tade­
usz Wieczorek, brygadzi­
sta przodującej brygady 
betoniarskiej na budowie 
zapory wodnej w Goczał­
kowicach..

Od 1952 roku, kiedy roz­
począł pracę na budowie 
zapory, znają go wszyscy 
jako dobrego pracownika, 
jako aktywnego członka 
partii i organizacji zetem- 
powskiej.

Tow. Wieczorek wraz z 
brygadzistami Bułdakiem i 
Szulcem — był inicjatorem  
współzawodnictwa pracy
wśród młodzieży naszej 
zapory, pierwszy rzucił 
hasło czynu zjazdowego.

Załoga budowy zapory 
wodnej jeszcze w listopa­
dzie ub. roku zobowiązała 
się swe roczne zadania 
wykonać na 10 dni przed 
terminem tj. do 20 grud­
nia. W odpowiedzi na apel 
Wieczorka młodzież podję­
ła zobowiązania, których 
realizacja przyniesie 1 min 
zł oszczędności.

Dotrzymanie terminu zo­
bowiązania zależało u> naj- 
większej mierze od beto­
niarzy, którzy układali 
płytę betonową na nasypie. 
Tu pracowały m. in. mło­
dzieżowe brygady Tadeu­
sza Wieczorka, Tadeusza 
Bułdaka i  Ludwika Szul­
ca. Mróz i  deszcz nie u- 
łatw iały pracy.

Na 3 dni przed 20 grud­
nia, gdy na nasypie pozo­
stało jeszcze do ułożenia 
ok. 500 m sześć, betonu — 
brygada Wieczorka przesz­
ła na najtrudniejszy odci­
nek „ujęcia wody", na be­
tonowanie łąki.

Dzień 10 grudnia był 
dniem radosnego zwycięst­
wa. Brygada Wieczorka 
tego dnia o godz. 12.30 za­
meldowała, jako pierwsza 
z całej załogi, o ukończe­
niu zaplanowanych prac 
betoniarskich. Cała załoga 
zobowiązanie swe wykona­
ła na 20 godzin przed ter­
minem.

W ostatnich dniach grud­
nia i  pierwszych stycznia, 
budowniczowie zapory 
przeżywali ciężkie dni. Na 
skutek dużych opadów 
deszczowych Wisła wystą­
piła z brzegów i zalała te­
ren budowy. Dzięki jednak 
ofiarności załogi żywioł nie 
poczynił żadnych szkód, a 
brygady młodzieżowe, z 
miejsca przystąpiły do o- 
czyszczania dna zbiornika.

Dziś brygada Wieczorka 
nadal przoduje. A po pra­
cy tow. Wieczorek delegat 
na I I  Zjazd ZMP często 
jeździ na spotkania z m ło­
dzieżą powiatu pszczyń­
skiego. Zapoznaje się z u- 
wnga.mi, wnioskami zetem- 
powców o pracy naszej or­
ganizacji, o projekcie Sta­
tutu. Przekaże je I I  Zjaz­
dowi ZMP.

Korespondent 
TADEUSZ KĘDZIOŁKA  

Goczałkowice-Zdrój

KOMUNIKAT
P o lsk ie  T o w a rzys tw o  F o to ­

g ra ficzne  poda je  do w ia d o ­
mości za in te resow anym , iż te r ­
m in  n adsy łan ia  p rac  na k o n - 
ku*-s F o to g ra fia  O jczys ta “
został p rzesu n ię ty  z in .  15 g ru d ­
n ia  1954 r. na dzień  28 lu te ­
go 1935 r.

T e rm in  ro zs trzyg n ię c ia  ko n ­
ku rsu  p rzesun ię to  z dn. 1 lu te ­
go 1953 r. na dzień 31, m arca 
1955 r.

i l r i j b u i i a

I ja byłem kiedyś zbędnym „balastem”
Do t y c h c z a s o w a  dyskusja przed- 

zjazdowa w dużym już stopniu po­
mogła naszej organizacji w zrozu­

mieniu i przezwyciężeniu wielu błędów 
popełnionych w pracy przez - instancje 
ZMP i poszczególnych aktywistów. Po­
mogła ona zrozumieć to nowe, które 
wnosi projekt nowego Statutu ZMP. Ale 
są jeszcze ludzie, którzy nie chcą albo 
nie mogą zrozumieć błędów naszej orga­
nizacji, a także i swoich własnych. 
Mam tu m. in. na myśli tow. Ryszarda 
Wocha z Lublina, który wypowiedział się 
w „Trybunie Przedzjazdowej“ w dniu 10 
bm. Wypowiedź jego jest dość krótka, 
jednak niemal każde stwierdzenie zawie­
ra w sobie, moim zdaniem, niesłuszne 
myśli.

Tow. Woch pisze:
„O s ta tn io  w iększość In s ta n c ji ze tem pow - 

sk lch  n a s ta w iła  s ic, w ed łu g  m n io  n ies łusznie , 
na szerok ie  p rz y jm o w a n ie  n o w ych  cz łon kó w . 
W yda je  m i się, że w ś ród  apa ra tu  ze tem pow . 
skiego zapanow ało  hasto: Ilość , a n ie  Ja­
kość... P rz y jm u je  się se tk i i  tys iące  n ow ych  
cz łon kó w  (szkoda, że k o l. W och n.e  poda ł i le  
ty s ię c y  p rz y ję to  w  o k res ie  p rzed z ja zdo w ym  
w  w o j . lu b e ls k im ), o rg a n izu je  się d z ie s ią tk i 
n ow ych  k ó l (szczególnie na  w s i).

N ie  w id zę  Jednak *  re a liz a c ji tego hasta 
żadnego p o ż y tk u . W iększość n o w o p rz y ję ty c h  
cz łon kó w  n ie  o dp o w ia d a  w ym ag a n io m , k tó re  
p o w in n y  b yć  staw iane  p rzed  ka żd ym  zetem - 
pow cem  1 w  p ra c y  k o la  n ie  b io rą  o n i żadne­
go u d z ia łu . W  te n  sposób o rg a n iza c ja  nasza 
o trz y m u je  po p ro s tu  zbędny ba last.

Jasne Jest, że nasza o rga n izac ja  m a w y c h o . 
w y w a ć  m io d y c h  lu d z i, a le p rzecież p rz y jm u ­
ją c  do o rg a n iz a c ji n o w y c h  cz łon kó w  p o w in ­
n iś m y  zdaw ać sobie spraw ę z tego, czy da się 
z n ic h  co z ro b ić , czy racze j n ie " .

Po przeczytaniu tej wypowiedzi przy­
pomniał mi się rok 1949, kiedy będąc w 
10 klasie pragnąłem wstąpić do ZMP. 
Wówczas to towarzysze zetempowcy po­
stanowili mnie nie przyjąć tylko dlatego, 
ie  służyłem często do mszy (sami chodzili 
do kościoła również) i dlatego, że „zbliża

się“ już matura i  widocznie chcę dostać 
się na wyższe studia. Decyzja ta z jed­
nej strony wywołała u mnie niechęć 
do tych członków ZMP,- którzy mnie od­
pychali od siebie, a z drugiej strony jesz­
cze bardziej spotęgowała moje dążenie 
do wstąpienia w szeregi organizacji. Nie 
było to dążenie wynikające może 7- prze­
konania o słuszności pracy ZMP, ile z 
chęci pokazania tym aktywistom, że bę­
dę członkiem organizacji.

Nie było to jednak łatwe. Brak mi by­
ło odwagi prosić ponownie o przyjęcie. 
Musiałem się .bardzo długo borykać z róż­
nego rodzaju wątpliwościami, które na­
rastały we mnie właśnie w okresie 
przedmaturalnym 1 po maturze. Nie mia­
łem wówczas kolegi zetempowca, z któ­
rym mógłbym szczerze porozmawiać, 
który pomógłby ml je przezwyciężyć.

Dopiero po trzech latach znalazłem się 
w  otoczeniu aktywistów, których bardzo 
szanuję i  którym bardzo wiele zawdzię­
czam. Oni właśnie pokazali mi drogę do 
ZMP.

I jeszcze jeden bardzo charakterysty­
czny przykład: niedawno, bo dopiero rok 
temu, jeden z kolegów ze szkoły śred­
niej, gdy dowiedział się, że jestem człon­
kiem ZMP i pracuję na odpowiedzialnym 
stanowisku, postanowił po prostu „wy­
walić" mnie z pracy, oskarżając mnie o 
„obcoklasowość“ (rodzice moi posiadają 
około 5 ha ziemi), o karierowiczostwo 
itp.

X cóż powiecie, kol. Woch, na to? Czy 
słusznie postąpili ci koledzy, ic  nie przy­
jęli mnie do organizacji wówczas, gdy 
i sam miałem wątpliwości „czy da się coś 
z© mnie zrobić?“ Czy słusznie postąpił 
w stosunku do mnie ów towarzysz?

Oceniając stanowisko tych aktywistów 
z perspektywy kilku lat, uważam, że 
skrzywdzili mnie mocno. Przecież mo­
głem pracować razem z nimi w organi­
zacji już wcześniej. A czy zdajecie sobie

sprawę, że takich wypadków jak ze 
mną — było znacznie więcej, z tą tylko 
różnicą, że ludzie ci zrazili się nie do po­
szczególnych członków, ale do całej orga­
nizacji i do dziś jeszcze nie wstąpili w 
jej szeregi.

Dziwi mnie mocno fakt, że są Jeszcze 
tacy aktywiści, którzy młodych, chętnych 
do pracy ludzi, uważają za zbędny ba­
last.

Takim „balastem" byłem przecież 1 Ja.
Przecież projekt nowego Statutu pod­

kreśla jasno, że do organizacja może na­
leżeć każdy młody człowiek, „jeś li ■ ma 
chęć należenia do organizacji i brania 
udziału w urzeczywistnianiu je j celów 
dla dobra młodzieży i  całego narodu".

W . przyjmowaniu więc do ZMP nie 
możemy stawiać barier ani ograniczeń. 
Czy zmieni się przez to je j charakter 1 
oblicze ideowe — jak obawia się o to 
kol. Woch?

Takie rozumowanie wynika z niezro­
zumienia podstawowych zadań ZMP, 
niezrozumienia wychowawczej roli 
Związku oraz tego, że młodzież znajdzie 
się pod wychowawczymi wpływami ZMP 
przede wszystkim wówczas, gdy będzie 
należała do organizacji.

Jakże nielogiczne jest takie stawianie 
sprawy, że przy przyjmowaniu nowych 
członków „powinniśmy zdawać sobie 
sprawę z tego, czy da się z nich coś zro­
bić, czy raczej nie“ . Cóż to by był bowiem 
za wychowawca, jeżeli z góry postawiłby 
twierdzenie: tego da się wychować, a te­
go nie. Sprawa wychowania nie jest spra­
wą prostą 1 łatwą. Jednych da się wycho­
wać ąycześnlej, drugich później. Ale nie 
ma tu i nie może być recept w jaki spo­
sób należy wychowywać. Zależy to bo­
wiem w dużej mierze od środowiska w 
jakim znajduje się dana osoba, od jej po­
ziomu intelektualnego, charakteru itp.

CZESŁAW KROPORNICKI 
UMCS — Lublin

•r n.- MtłuiriM.- •

U  fh/otnta IPSi K uś
Muzeum Narodowym i3 
Warszawie otwarta to * 
stała Narodowa Gale­

ria  Sztuki Polskie).
Na zdjęciu: reprodukcja 
obrazu B. Canaletta 
„r ia e  Zamkowy od stro­

ny Zjazdu".

Toto: CAP

had lis ta m i korespondentów

w

Krytyką pomagamy radom

Dlaczego „Wasz

t

C ZYTAM systematycznie „Trybunę 
Przedzjazdową“ i dziwi mnie bar­

dzo, że dotychczas nikt nie zabierał gło­
su na temat sportu.

Jestem członkiem gliwickiego AZS-u 
i gram w reprezentacyjnej drużynie 
siatkówki. Chociaż większość moich ko­
legów - siatkarzy to zetempowcy, a dru­
żyna nasza walczy w klasie wydzielo­
nej, nie przypominam sobie, aby kiedy­
kolwiek w ciągu minionego roku odwie­
dził nas ktoś z Zarza.du Uczelnianego 
ZMP przy Politechnice Śląskiej. Był, 
owszem, przedstawiciel ZU ZMP na jed­
nym z naszych zebrań i przemawiając 
z okazji wręczania dyplomów za mi­
strzostwo AZS-u w siatkówce mówił —- 
na co zwróciliśmy wszyscy uwagę — 
„w  a s z AZS“ .

Przeciąż AZS, tak samo jak każde 
zrzeszenie, jest nasz — to znaczy mło­
dzieży, a więc w pierwszym rzędzie or­
ganizacji ZMP, która powinna poczuwać 
się do odpowiedzialności za masowy u- 
dziai młodzieży 3ve wszystkich dyscypli­

nach sportowych, za wychowanie zawod- 
nikóiy i ich wyniki.

Zrozumiałe jest, że trener, który ma 
kontakt z zawodnikami 2 — 3 razy w 
tygodniu po 2 godziny, często ograni­
cza się wyłącznie do technicznego wy­
szkolenia zawodników. Jest to bez­
sprzecznie ważne, ale nie jedyne. Każ­
dy sportowiec musi przecież mieć odpo­
wiednie walory moralne, które pozwolą 
mu walczyć i zwyciężać. A tu już nie 
tylko trener, ale i organizacja zetempow- 
ska ma wielkie pole do popisu.

Nie chcąc być gołosłownym, dam przy­
kłady. W naszej drużynie siatkówki gra 
tow. Foksiński z Akademii Medycznej 
w Rokitnicy. Zawodnik zdolny, cieszący 
się wielkim autorytetem u trenera. Z byle 
powodu potrafi on jednak zejść z boiska 
działając w ten sposób demoralizująco na 
pozostałych zawodników. Znany w Polsce 
lekkoatleta Holajn z gliwickiego AZS-u 
jest znów dobrym i ambitnym w walce 
sportowcem, ale ma za to wielkie braki 
w nauce.

Tu właśnie zabrakło pracy naszej or­
ganizacji. Nasze koła i instancje zetem- 
powskie wcale nie zajmują się tymi 
sprawami, nie umieją rozwijać wśród 
młodzieży zamiłowania do sportu, nie 
potrafią docierać do sportowców, nie 
mają z nimi wspólnego języka, jiie po­
magają w rozwiązywaniu trudnych pro- 
bjemów — np. łączenia nauki i pracy 
zawodowej ze sportem, nie wychowu - 
ja sportowców na ludzi ambitnych, u- 
miejących zwyciężać, ale i z honorem 
przegrywać.

KAMPANII wyborów do rad 
narodowych padło wiele 
krytycznych uwag. Na 

zebraniach, w rozmowach z a- 
gitatorami FN, na spotkaniach 
z kandydatami — wyborcy mó­
w ili o różnych niedomaganiach, 
które utrudniają ich życie. W 
okresie wyborczym prezydia 
rad narodowych zaczęły w nikli­
wiej niż dotąd traktować uwa­
gi ludności. Doprowadziły rów­
nież do zakończenia wiele spraw, 
które oczekiwały’ załatwienia w 
szufladach lub pod suknem. 
Nauczyły się szybciej i skutecz­
niej reagować na krydyczne 
głosy. Wprowadziły do swo­
ich własnych planów zmiany 
podpowiedziane przez obywate­
li. Przyczyniły się do uspraw­
nienia działalności różnych 
ogniw kulturalnych, gospodar­
czych i administracyjnych.

Wiele jednak spraw, 1 drob­
nych, i poważnych czeka jesz­
cze na załatwienie zgodnie z in­
teresami łudzi pracy. Mówią o 
tym wyraźnie listy’ przychodzą­
ce do naszej redakcji.

Korespondent M. Bujalska pi­
sze:

„Węgiel przeznaczony dla lud­
ności jedzie koleją z Ostrowi 
Mazowieckiej przez Komorów 
do następnych kolejnych stacji. 
Stamtąd przeładowany na fu r ­
manki (furmanka kosztuje 70 
złotych) jedzie znów około 7 km 
do GS-u w Wąsewie. Ludność 
zamieszkująca w -Komorowie 
zamiast otrzymać węgiel w 
miejscowej stacji, musi jechać 
po niego do Wąsewa, odległego

rodowych, świetlic gromadź - 
kich, czy założonych instalacji 
elektrycznych i telefonicznych. 
Wśród uczestników czynu spo­
łecznego wyróżniła się młodzież. 
Nie wszędzie zapewniono jed­
nak możliwość zrealizowania 
zobowiązań.

Oto co pisze np. korespon­
dent Edward Sadkowski:

„Dzięki naszym staraniom po­
stanowiono wreszcie wybudo­
wać kino w Iłży. Ogromnie z 
tego ucieszyliśmy się. Młodzież 
zobowiązała się przepracować 
wiele roboczogodzin.

Przygotowany został plac pod 
budowę kina, wykopano funda­
menty, zmagazynowano wapno, 
cegłę i... robota urwała się. 
Okręgowy Zarząd Kin w K ie l­
cach obiecuje (i tylko ciągle o- 
biecuje) ie  dopomoże finanso­
wo, a Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej przesuwa ciągle 
termin dalszej budowy."

Młodzież iłżańska wierzy za­
pewnieniom poprzedniego Prez. 
MRN i w kontynuowanie budo­
wy przez nowowybrane Prezy­
dium. Wierzy również w sku­
teczność krytyki, która dopo­
może Radzie w szybszym za­
kończeniu tak bardzo oczekiwa­
nej inwestycji.

List tow. Sadkowskiej;* od­
biega poważnie od kilku listów 
z ostatniej poczty. I tak jeżeli 
np. w korespondencji z Iłży od­
czytać można chęć walki tam- 
tejszej młodzieży o lepsze wa-

o 12 km (furmanka kosztuje runki kulturalne, to na przykład
znów 100 złotych). Czy nie moż­
na skrócić drogi w otrzymywa­
niu węgla i obniżyć koszty prze­
wozu?"

Iiorespondent Zdzisław Baran
wskazuje znów:

Chłopi w gromadzie Sobków

powinny leżeć nam na sercu i nie może­
my pomijać Ich w dyskusji przed I I  Zjaź- 
dem.

Inż. HENRYK GŁÓWKA
AZS Gliwice

.  Ż ó łk ie w s k i — A damMickiewicz.
K o n s ta n ty  B a b ro w s k ! —

H an d e l za g ra n iczny  w  s h iib ie
narodu .

J * r * y  K o w a le w s k i — ic h  k o ­
a lic ja  i nasza w a lk a  o p okń l. 

H e n ry k  M o ś c ick i — s t r a jk
s tyczn i o w o -lu to w y  isos r. w  
K ró le s tw ie  P o lsk im .

H elena K ozłow ska  — U w agi 
o s ty lu  p racy  naszego apara tu  
p a rty jn e g o .

Józef O lszewski — O n ie k tó ­
rych  b iu ro k ra ty c z n y c h  w y  pa-

Nie wątpię więc, że inni towarzysze za­
biorą g!os j wypowiedzą się w sprawach (pow. Jędrzejów) narzekają na 
takich np jak uprawianie sportu przez I brak kuźni. Zmuszeni są jeździć 
aktyw zetempowski, czy też chuligańskie z naprawą narzędzi rolniczych 
zachowanie się wiciu młodych ludzi na j do kowali odległych o 10 czy 15 
boiskach itp. Są to przecież sprawy, które j km. A czasem zdarza się tak, ie  

mm « '  ‘ ie powrotnej drodze koń gubi
podkowę zanim przebędzie od­
ległą przestrzeń."

„Naszym gorącym życzeniem 
pod adresem Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej — pisze kores­
pondent Zygmunt Wójcik — jest 
doprowadzenie elektryczności 
do Kępy Lubawskiej i  Rataj 
(pow. Busko-Zdrój). Przeszło 
rok czasu stoją już wkopane 

l słupy do elektryfikacji a ciąg- 
| Ie nie doprowadza się przewo­
dów, aby jasne światło zapłonę- 

j ło w  tych wsiach.“
W toku kampanii wyborczej 

duża część naszego społeczeń- 
i stwa dała wyraz zrozumieniu 
I prostego faktu, że radzie trze­
ba aktywnie pomóc w reąliza- 

| c.ji słusznych zamierzeń. Swiad- 
I czą o tym setki wybudowa- 
j nych i odremontowanych dróg, 
I lokali, gromadzkich rad na -

z listu Władysława Daraszklewi-
cza wynika raczej coś innego:

„W naszej gromadzie Krzy- 
kały (poto. Braniewo) nie ma 
biblioteki, świetlicy, boiska

sportowego, rozrywek kultural- 
nych. Liczymy na to, że nowo- 
wybrana Gromadzka Rada Na­
rodowa postara się o stworze­
nie kulturalnego życia dla mło­
dzieży."

Trudno liczyć ńa to, że Gro­
madzka Rada Narodowa stania 
się dobrą nianią chłopców ł 
dziewcząt z Krzykał. A może by 
tak oni sami spróbowali stwo­
rzyć życie kulturalne i do Prez. 
GRN zwracaliby się o pomoc 
i poparcie w przezwyciężaniu 
konkretnych trudności? Moż* 
młodzież z piosenką i humorem 
przerwie nudę dotychczas panu* 
jącą w Krzykałach?

Udało się to w  niejednej gro*
madzie. Z Wodzisławia k/Ję­
drzejowa, pisze nam Anna Ko* 
złowska:

„Zorganizowaliśmy kółko ar­
tystyczne, przygotoiualiśmy we­
soły program, złożony z p i o - 
senek, recytacji, inscenizacji. 
Okazuje się, że t piosenka jest 
pomocna w. walce o polepszenie 
warunków życia. Na przykład 
taka:

Kary konik kary 
a kobyłka siwa 
nie jedź naszą drogą 
bo nie umiesz pływaó.

A nasz sklep spółdzielczy 
ciągiem jest zamknięty 
bo jak nie wyjazdy 
to znów remanenty.“

Krytyka niedomagań rad na* 
rodowych jest jedną za sku- 
tecznych form pomocy dla nich. 
Nie szczędźmy im więc kryty­
ki! Ale jednocześnie pomagajmy 
radom narodowym przez szero­
ki udział w ich pracach.

J. KOW ALCZYK

Korespondenci piszą:

Kłopoty młoiiziBżcwaj trygady

Ukazał si? Nr 1/67 „Nowych Dróg“
u l  S Î

c ie n ia c h  w  s ty lu  p ra c y  p a r­
ty jn e j .  (Z  dośw iadczeń w o j. 
s ta tinogrodzktego).

M a ria n  L ib e re k  — N ie k tó re  
zagadn ien ia  p racy  p a r ty jn e j w  
sp ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h  
w o j,  szczecińskiego.

Re c e n z j e  i  b i b l i o g r a f i a

Z b ig n ie w  S chabow ski —
„P ro b le m y "  — cenne czaso­
p ism o p o p u la rn o -na u ko w e . 

S yg n a ły .
c ts ty  i  odpow iedz i.

Pracujemy na budowie w 
Niedźwiedziu. Jesteśmy bryga­
dą młodzieżową Zjednoczenia 
Montażu Urządzeń Kotłów 
i Zbiorników w Będzinie.

Zaraz w pierwszych dniach 
przeprowadziliśmy zebranie zet- 
empowskie, na którym omówi­
liśmy nasze zadania.

Mamy już pierwsze osiągnię­
cia. Dzięki inicjatywie tow. 
Ćwika — brygada nasza zobo­
wiązała się dla uczczenia II  
Zjazdu ZMP wykonać 3 zbior­
niki o 7 dni wcześniej. Zobo­
wiązanie to wykonaliśmy.

Największą naszą bolączką 
jest to, że nie otrzymujemy zle­
ceń pracy przed je j rozpoczę­
ciem, a dopiero po jej zakoń­
czeniu. Zlecenia te krzywdzą 
nas, bo wielkość zadań ustala 
się według tego, co w ciągu

— gdybyśmy nawet najlepiej 
pracowali — zawsze mamy tyl­
ko 100 proc. normy. Winę za to 
ponosi kierownik kalkulacji - *  
ob. Nowak.

Po drugie — Dyrekcja nlo 
chce wypłacać nam wynagro­
dzenia za godziny, które traci­
my na przejazd, chociaż Inwe­
stor główny 1 wykonawca zga­
dzają się na to.

Prosimy Was o pomoc!
Korespondent 

JÓZEF KISIEL 
KterosvnIk

Młodzieżowej Brygady 
Niedźwiedź k/Krakowa

List z brygady Józefa Kisiela 
przekazujemy Dyrekcji Zjedno­
czenia Montażu Urządzeń Kot­
łów i Zbiorników w Bytomiu 
z prośbą o szybkie i troskliwe 
załatwień e sprawy. Czekamy

— Usiądę dopiero wtedy, jak wyjmiesz tę zagraniczną ty -  | 
letkę. ■ Rys. J. Szym czak

A teneum  — ..P o je d yn e k “  — 
godz. 19. P o ls k i — n ie czyn n y , 
K a m e ra ln y  — n ie czyn n y , L u ­
dow y — „ M ły n “  godz. 19. 
N arodow y — „W ese le  F ig a ra “  
godz. 19. T e a tr  K o m e d ii M u* 
O c z n e j — „D o m e k  trzech  
dz iew czą t“  godz. 19. Państw .

Xra ~  ,-H a lka “  godz. 19. 
Pn. <xv* F ilh . -  n ieczynna, 

’̂ i e c h n y  — „ im ie n in y  pa- 
? D y re k to ra “  godz. 19. S yre - 

-1 - n ie czyn n y , W spółczesny
i« P»ni L a t te r “  godz.
1!L i Ke i t r  N ow e j W -w y  — 
„D om b ę y  ( synJ„  godz. 19.
T e a tr m Vp„  '  „R o k  1944“  —
gotU. 16 te jt t ik n .) . T e a tr  E s tra - 

î g ï ^ n y m  Jeżoborze“  
g2 Î  ,M c ,n T ' a tr  S a ty ry k ó w  — 
;P *y® hlC!“ ' *  z a d ra " godz. 19.50, 
K leks  n ieczynny , T e a tr  La- 
, , k . ” ŁC  » 7 *  „W ie lk i Iw a n "

P a A ,lw - T e a tr  L a - 
1-U „Ra.! t r  te ren ie  G u li-  
w ei — n ieczynny .

g.20“  godz. 14, 1 fi. 1S. 90. Ocho­
ta  _ „M ia s to  n ie u ja rz m io n e "
eortz. 14. 18, 18, 29- S to lica  — 
„H a m le t"  godz. 11. 14, 17, 20. 
S yrena — „W a rsza w a " godz. 
14. 16, 18, 20. Tęcza — „ Z ło ­
dz ie je  i  p o lic ja n c i"  godz. 13.43, 
16. 18.15, 20.30. L o tn ik  — „ L u ­
dzie s te p ó w " godz. 17, 19-_ O l­
sztyn  — „P o ś c ig "  godz. 17, j9 . 
Radość — „S p ra w a  do za ła­
tw ie n ia "  godz. 17. 19.

W  środę, dn ia  19 styczn ia  b r. 
o godz. 19 w  C e n tra ln y m  L e k ­
to r iu m  T o w arzys tw a  W iedzy 
Powszechnej w  sa li K o lu m n o ­
w e j U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
skiego. K ra k o w s k ie  P rzedm ie ­
ście 26-28 zostan ie w yg łoszony 
o dczy t na te m a t „ J A K  PO­
W S T A Ł  P O LS K U  L A S ".

O dczyt w y g ło s i p ro f. d r  
W ładysław ’  Szafer, cz łonek 
P re zyd iu m  P o ls k ie j A k a d e m ii 
N auk.

B H E E ®  S H E 3 E I
M oskw a  — „C ena  s tra c h u "  

ser. I  i I I  godz. lo , j j , u  Js 
22. F ra h a  — „W ita j  s ło n iu "  ~  
godz. 14. 18, 18, 20. P a lla d io m  
1  „K a w ia rn ia  p rz y  G łó w n e j 
u lic y "  godz. 14, 18, 18. godz. 2a 
seans z w ystęp . a rtys ty *.* , 
« łask — „T a je m n ic z e  o d k ry -  

. . . .  »odr 14 16, W arszawa
4-  s u p le m e n t“  godz. i» ;
A tla n tie  -  „C ena  s trachu  set
I l  I I  godz. 9, 12. I 5 30, •
p o lo n ia  -  „W a k a c je  pana H u- 
lo l "  godz. 14, 16. 18. SO. 1 M » ł 
— ..Proces pr7.ee: w  m iastu  
godz. 13.45, 1*. 1*15,
w —z — „Autobus odjeżdża

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

Z x>r/:yczyn te ch n iczn ych  na­
daw an ie  p ro g ra m u  I  rozpoczy­
n a m y  o g odz in ie  15.25.

P ro g ra m  dniw 15.25, W iado­
m ośc i 1C.00 , 20.00 , 23.00.

15. $0 „B łę k itn a  sz ta fe to ", 
H-05 „Z e  ś p ie w n ik ó w  Modli l i ­
s t k i “ , 16.20 K o n c e rt, 17.00 ,.Ro_ 
1* mas w  h is to r i i “  pogad. 17.15 
H ec ita i w io lo n c z e lo w y  Z o f i i  
A d a m sk ie j i7.no K o n c e rt Chó­
ru  PR, 17.50 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a . 18.20 K ro n ik a  k u ltu ra  1- 
np. 18.50 K o n  >rt żvczeń. 19.4? 
A u d y c ja  d la  w s i, 2<uo S ło w n i-

J u ----------------------------------

czek m uzyczny, 21.10 K o n c e rt 
ch op in ow sk i, £1.40 „Legenda  
T a t r “  — fra g m . pow . K . P rze - 
i  w y -T e tm a je ra , 22.00 R ad ło w y  
k u rs  ję z y k a  ro sy jsk ie go  — 
le k c ja  24 . 22.20 M u zyka  bale­
tow a.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  dni® 6.55, 13.06,
W iadom ości 5.05, 6.00 , 7.00 . 7.40, 
12.04, 14.00, 18.15, 21.30. 23.55.

5.10 M u zyka , 5.45 A u d y c ja  
d ’ a w s i, 6.15 G im n as tyka , 6.25 
D la  w ycho w a w czyń  p rzedszko­
l i.  6.30 K a le n d a rz  ra d io w y . 6.37 
M u zyka , 7.15 M oza ika  m uzycz­
na, 7.45 M u zyka , 9.00 D la  k las 
V I, 9.20 K o n c e r t so lis tów , 10.05 
M e lo d ie  film o w e , 10.20 P o ran ­
n y  k o n c e rt k a m e ra ln y , 10.50 
S k rzyn ka  ogólna PR, 11.00 
D la  kJas I  i  I I ,  11.25 P rzegląd  
p rasy  sto łeczne j. 11.30 M u zyka  
1 ak tu a ln o śc i, 12.10 M e lod ie  
lud o w e  różnych  n a rodów , 12.45 
A u d y c ja  d ’ a w s i, 13.10 A u d y c ja  
lite ra c k a , 13.20 D la k la s  lic e a l­
n ych . 14.10 D la  k las  l i i  i IV ,
14.30 M uzyka  ro z ryw ko w a ,
15.00 K o n c e rt S tu d e n tów  W yż­
szej S zko ły  M uzyczne j w  K ra ­
k o w ie . 15.20 M u zyka . 17.00 „Z  
życ ia  Z w ią zku  ll&ctaieckiego“ ,
17.30 „N a  w arsza w sk ie j f a l i “ , 
13 00 ,.Ze s p o rtu “ . 18.20 „ A r -  
cyd z le ła  m u z y k i fo r te p ia n o - 
vże j“  • -  u tw o .ry  G ran  a dosa, 
18.50 „H o d o w a n ie  b a k te r ii“  
pogadanka, 19.00 M u z y k a  1 
a k tu a ln o śc i, 19.25 A u d y c ja  l i ­
te ra c k a , 19.45 K o n c e r t estrado­
w y . 20.40 R eportaż lite ra c k i,
21.00 M uzyka  taneczna, 21.50 
K ro n ik a  sportow a, 72.00 F r. 
L e h a r — „P a : \n in 4/  — ope­
re tka .

Szczegółowy tnwfmim «tvfy- 
cjl zj.mie.szoz» tygodnik ,.R»- 
dio 1 Świst".

—- Nasz korespondent, to równy 
chłop — mówił zmęczony Foma. — 
Z wyglądu zdawałoby sj?. że k i­
chnięciem można go z a b ić , ale w 
gruncie rzeczy, patrzcie go jaki jest!

— Zawziął się — wyjaśnił Buch- 
wostow.

Karasik słyszał to 1 był zadowo­
lony.

— Przecież ja się ledwie trzymam 
na nogach — żartował. — A jeśli 
danego sobie słowa nie dotrzymam, 
to w ogóle Koniec — kreska.

__ — Ale jest wam chyba trochę
Eg ciężko, co? — spytał Bagrasz. — Nje 

krępujcie się, powiedzcie, czy te roz- 
555 mowy z publicznością sprawiają 
55 wam trudności?
5 5  — E tam, głupstwo, łatwiej jest
§H sypać słowami na prawo i na lewo, 
55= niż dotrzymać jednego .słowa — żar- 
5 = tem odpowiadał Karasik.

W odległości dwudziestu kilomc- 
~  trów od Stawropola, w górach Zy-
a s  guli, wpadła na nich z ukosa burza
55 z piorunami. Na przedzie gnał hu-
Sgj ragan. Wiatr pędził brzegiem, pochy-
ącs łając drzewa ku ziemi. Czoło burzy
asa leciało prosto na śiizgacz. Wołga na-
=sa stroszyła się ruchliwą falą i pociem-
Saa niała. Od lewego brzegu nadchodziła
=ss kłębiasta, fioletowa chmura. Slizgacz
35 pędził po oświetlonej jeszcze wodme,
55 tu jaskrawo żółciły się jeszcze w
=5 słońcu piaski, zieleniały przybrzeżne
5= łąki, a tymczasem na przedzie,
rss wszystko już było czarne, budzące
55 trwogę. Później na spotkanie łodzi,
3 = w białych oparach, zwartym ołowia-
55 nym masywem, ruszyła ulewa. Sliz*
i|§  gacz rzucił się na nią swą piersią,
3 = Chmura podeszła z boku, woda ude-
~ j  rzyła z góry i z dołu, mignęły bły-

skawice.
Łódź brała fale z rozpędu. Podrzu- 

•SE cało ją. Slizgacz cały wylatywał w 
¡55 powietrze, po czym spadał przebija- 

ją_c się przez ścianę ulewy rozdzie- 
S i ranej piorunami. SilniK zagłuszał
|H  grzmoty. Slizgacz otaczało wspaniałe
=s milczenie niedosłyszanej nawałnicy.
3 |  Oślepiające bagnety jłyskawic bez-
jg= szełestnie wbijały się w wodę. Bicze

deszczu boleśnie smagały twarze.
§=§ Slizgacz trząsł się i tłukł Jak po wy- 
gg boistjnn bruku. Ż listewek zrobione 
—§ ławeczki wpijały się w ciało. Obok
~= czerwonych plam oó ukąszeń koma-
~  rów pstrzyły się siniaki. Wszyscy
55 przemokli do nitki. Ślizg««* miał

T f u m a c n j J  Z y g m u n t  S io b n r m M

swoją maksymalną szybkość. Prze­
kroczono ją. Bagrasz zmniejszył gaz 
i skierował łódź do brzegu. Stał tam 
domek strażnika zapalającego boje. 
Chcąc ukryć się przed burzą, do ma­
łej zatoczki zawinął również drugi 
slizgacz. Buchwostow zarzucił kot­
wiczkę. Strażnik okryty burką pod­
ciągnął łódź do brzegu. Mokrzy i 
wychlostani deszczem znaleźli się 
wreszcie w małej izdebce. Woda 
ściekała z ich twarzy, hełmów i 
ubrań. Slizgacz nakryty brezentem 
kołysał się przy stromym brzegu. 
Wyżymając swoją kurtkę Bagrasz 
powiedział:

— No, kto powie, że maszyna jest 
zła?

W miarę zbliżania się do Sarato-

dnia zrobiliśmy i w ten sposób na odpowiedź.

I I
3 5 )  Buchwostow I spojrzał z niezadowo­

leniem na Karasika.
— Trochę tak — zamyślił się Ba­

grasz.
—- Słuchaj — rzekł Foma —• ja 

przepłynę z tyłu na akwaplanie, co 
ty na to?

■— Uspokój się Foma!
— Maksymie Ośpiczu — jęknął 

błagalnie Foma — jiozwólcie.
Karasik słyszał, że jazda na akwa­

planie jest jedną z najulubdeńszych 
rozrywek motorowodniaków. Sport 
ten jednak wymaga niezwykłej od­
wagi.

— W ten sposób zmniejszymy ob­
ciążenie t— rzekł Foma i niezwłocz­
nie zaczął się rozbierać.

Znalazła się szeroka, dobrze wy- 
heblówana deska. Buchwostow przy­
wiązał do rufy pod silnikiem mocny 
sznur, Bagrasz zmniejszył obroty 
Śmigla; goły już Foma wskoczył do 
wody.

■— Gazu! — krzyknął.
Bagrasz zaczął zwiększać szybkość. 

Początkowo Foma wlókł się na brzu­
chu, prychał, głowa jego chowała się 
w pianie, potem śiizgacz przyśpie- 

, szył biegu, przeszedł w ślizg. Fomę 
zaczęło podnosić do góry. Łódź we­
szła w łachę „Dochiaja“ . Z daleka 
przez cienką warstwę wody, prze­
świecał piasek mielizny. Bagrasz 
obejrzał się, skinął głową i ruszył 
pełnym gazem. Wokoło P'omy wszyst­
ko zawrzało, gwałtownie wyleciały 
w górę kłaczki piany. Po plecach 
chłostały go pieniste strumienie wo­
dy, trzyma! się mocno sznura. Zwi­
nięty w kłębek, siedział początkowo 
na desce w kucki, potem podcią­
gnąwszy się klęknął na kolanach, 
przez clrwiłę chwiał się, po czym 
wyprostował i stanął na nogach. 
Spod jego nóg bila woda. Przezro­
czyste skrzydełka strugi wodnej 
uderzały o kostki. Bryzgi ie iały 
spod stóp, on zaś pędził za' ślizga- 
czem, jakby na uskrzydlonych no­
gach, stojąc na wściekle wzburzonej 
wodzie. W ten sposób przeniknęli 
nad mielizną. Silnik zwolnił obroty 
i Fomę wciągnęli z powrotem przez 
burtę. Był podniecony i rumiany. 
Lodź dawno już opuściła łachę. Na­
gle Foma chwycił bosak, wychylił 
się, dziabnął coś zielonego, okrągłe­
go i wyciągnął arbuz­

ie. d. n.)

%

wa, mijane miejscowości były Kara- 
sikowi coraz lepiej znane i  bliskie. 
Tutaj czuł się jak w domu, rozpo­
znawał wsie, pomagał Bagraszowi w 
znalezieniu najkrótszej drogi. Nieda­
leko od Saratowa przez nadbrzeżne 
łąki, można było przepłynąć małą, na 
pot wyschłą łachą. Kiedyś, w dzie­
ciństwie, Karasik pływał tu z Anto­
nem łódką. Łacha nazywała się 
„Dochłaja“ , oznaczona była na szta- 
bówce, którą posługiwał się Bagrasz. 
Była wprawdzie bardzo płytka, ale 
znacznie skracała drogę. Towarzy­
szący im śiizgacz, który ich wyprze­
dził, ruszył głównym korytem rzeki. 
Bagrasz postanowił zaryzykować i 
przepłynąć łachę.

— Za duże fbciążenie — rzekł

tzrz
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Wyzwolenia Warszawy
Cala prasa radziecka aa •

tniedciła artykuły 1 korę« - 
pondencje poświęcone Warsza­
wie. „Wyzwolenie bohaterskiej 
Warszawy“ — to tytu ł artykułu 
Ren. M. Malinina zamieszczone­
go w „Prawdzie“ 17 bm.

Oświadczenie o niezwykle doniosłym znaczeniu
dla losów Europy

G e n e w a , s ie r p ie ń  1 9 5 $

Ołosy prasy o oświadczeniu rzqdu ZSRR w sprawie Niemi««

„W historycznym dniu -wyzwo­
lenia bohaterskiej stolicy Polski 
•— Warszawy, masy pracujące 
Zwńązku Radzieckiego życzą na­
rodowi polskiemu dalszych suk­
cesów na drodze rozkwitu i u- 
macniania potęgi swego pań- 
łtw a “ , — kończy gen. Mallnin. 

Niemiecka prasa demokra­
tyczna uroczyście uczciła 1 0 ,  . , • , , , , ,
rocznicę wolności stolicy Polski. ! oświadczenie rządu radzieckie

MOSKWA. „Prawda" i  11 bm. omawia w artykuł« w»tęp-
nym oświadczeni« rządu radzieckiego w »prawi« Niemi««. 
Oświadczenie to — pisz« dziennik — ma niezwykl« doniosłe 
znaczenie dla losów Europy. Propozycje rządu radzieckiego 
dają wszystkie możliwości ku temu, by Niemcy wkroczyły na 
drogę odpowiadającą zarówno narodowym Interesom narodu 
niemieckiego, jak i interesom umocnienia pokoju w Europie 
i na całym śwłecie. Naród niemiecki powinien wybrać drogę, 
którą ma dalej kroczyć.

Koła rządzące bloku amery- 
kańsko-angielskiego •— stwier­
dza dalej dziennik — jak tego 
dowodzą pier-wsze odgłosy na

„Neues Deutschland“ poświęca 
całą kolumnę Polsce. W arty­
kule redakcyjnym pt. „Rocznica 
pełnego chwały zwycięstwa" 
dziennik omawia sukcesy naro­
du polskiego w odbudowie sto­
licy.

Stolica bratnich Węgier — 
Budapeszt dla uczczenia 10 ro­
cznicy wyzwolenia Warszawy na 
swej fa li radiowej otworzyła Ty­
dzień Muzyki Polskiej ,

| go, są przede wszystkim zanie­
pokojone właśnie tym, jak na­
ród niemiecki zareaguje na to 
oświadczenie. Oficjalne osobi­
stości USA głoszą, iż korzystną 
rzekomo dla Niemiec rzeczą Jest 
„iść drogą, którą idą mocarstwa 
zachodnie“ . Jednakże — konty­
nuuje „Prawda“ — w Niem­

czech zachodnich dość Jest trze­
źwo myślących ludzi, którzy 
potrafią rozróżnić, co odpowiada 
interesom narodu niemieckiego 
a co wyrządza im szkodę.

Nowe propozycje rządu ra­
dzieckiego w sprawie uregu­
lowania kwestii niemieckiej — 
zaznacza się w zakończeniu ar­
tykułu wstępnego — znajdą 
niewątpliwie głęboki od­
dźwięk i poparcie ze strony 
wszystkich miłujących pokój 
ludzi na całym śwłecie.

BERLIN. Z Bonn donoszą, że 
w łonie koalicji rządowej zary­
sowały się różnice co do oceny 
propozycji Związku Radzieckie­
go. Podczas gdy przedstawiciele 
partii Adenauera (CDU) oświad­
czają, że odrzucają propozycje 
radzieckie, wchodząca w skład 
koalicji rządowej Wolna Partia 
Demokratyczna (FDP) ustosun­
kowała się do nich bardziej rze­
czowo. Należąca do opozycji za­
chodnio - niemiecka partia so­
cjaldemokratyczna (SPD) oceni­
ła na ogół przychylnie inicjaty­
wę radziecką.

W niedzielę 16 stycznia odby­
ło się posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych FDP, Na
posiedzeniu tym stwierdzono, że 
mocarstwa zachodnie powinny 
zbadać uważnie ostatnie oświad­
czenie rządu radzieckiego. Po-

wlnno to nastąpić niezwłocznie 
w  drodze dyplomatycznej przy 
współudziale rządu zachodnio- 
niemieckiego. Zadanie to mogło 
by być ułatwione wobec goto­
wości Związku Radzieckiego do 
normalizacji stosunków z Re­
publiką Federalną.

Prawicowy dziennik „We 
Weit" pisze, że Związek Ra­
dziecki dąży do złagodzenia na­
pięcia w sytuacji międzynaro­
dowej. Dowodem tego dążenia 
ZSRR jest zarówno gotowość do 
współpracy w zakresie wyko­
rzystania energii atomowej do 
celów pokojowych, jak 1 pro­
pozycja przeprowadzenia wybo­
rów ogólnoniemieckich pod 
kontrolą międzynarodową oraz 
unormowania stosunków i  Re­
publiką Federalną.

Na pierwszych »tronach 
ftk ich  dzienników bułgarskich 
Ukazał”  się zdjęcia Placu Kon- 
[tytucji, Nowego Światu, Stsrs- 

Miasta 1 MDM-»,

OT całych Niemczech wzmaga się walka przeciw Wehrmachtowi

GROTEWOHL: Niech wiedzą siły pragnące wojny,

Drzwi zostały otwarte
Dag Hammarskjoeld 

o wizycie w Chinach

że nie wolno igrać z nami jak kot z myszą

NOWY JORK, Po powrocie 
i  Pekinu sekretarz generalny 
ONZ Dag Hammarskjoeld o- 
fwiadezył na konferencji praso­
wej, że odbył z premierem 
ęzou En-laiem bardzo poważne 
rozmowy,

Premier Czou In -łe i 1 }• —• 
Oświadczył sekretarz generalny 
(JNZ — mamy nadzieję, że roz-

BERLiIN, Jednym i  objawów
oporu ludności Niemiec zachod­
nich przeciwko remilitaryzacji 
była ostatnio w Hamburgu de­
monstracja członków organiza­
cji „Przeciwnicy przymusowej 
służby wojskowej“ . Członkowie 
tej organizacji przejechali samo­
chodami przez główne ulice 
Hamburga. Nad ich kolumną 
samochodową widniały plakaty 
z napisami: „Odmawiamy peł­
nienia służby wojskowej. Jesteś­
my przeciwni remilitaryzacji 1“ . 
Wśród przechodniów rozdawano 
odpowiednie ulotki. „Przeciwni­
cy przymusowej służby wojsko­
wej" zapowiedzieli na dzień 14

poczęte przez nas rozmowy bę- | stycznia wiec przeciwko ukła
dą kontynuowane. Drzwi zosta 
ły  otwarte i mogą pozostać 
btwarte, jeśli obie strony dadzą 
dowód umiaru,

dom paryskim.
W Herne zakończył* się w

| niedzielę wieczorem trzecia za- 
f chodnio-niemlecka konferencja

delegatów Związku Ofiar Hitle­
ryzmu (W N ) w obecności 
przedstawicieli uczestników ru­
chu oporu z Francji, Włoch, 
Belgii i Luksemburga oraz go­
ści z NRD. W Jednomyślni# u- 
chwalonej rezolucji uczestnicy 
konferencji powitali z entuzjaz­
mem ostatnie oświadczenie rzą­
du radzieckiego w sprawie Nie­
miec. Wezwali oni cały naród 
niemiecki, by nigdy nie dopu­
ścił do ponownego uzbrojenia 
zbrodniarzy hitlerowskich, i 
stwierdzili, to wspólnym wysił­
kiem tych wszystkich, którzy 
pragną pokoju i zjednoczenia 
ojczyzny, można przeszkodzić 
realizacji układów paryskich.

W Halle (NRD) odbyła się 
dwudniowa ogóinoniemleeka 
konferencja delegatów górni­
ków s Niemiec wschodnich i

Przestroga przed niebezpieczeństwem
Echa zagraniczne na notę radziecką z dn. 13 bm .

zachodnich. Na zakortcsenle 
brad uchwalono deklarację, 
której czytamy m, in.i

Nie wolno czekać, a i 
ną działaś wrogowie nlemieo- 
klej klasy robotniczej. Musi­
my przeciwstawić niezwłocz­
nie naszą akcję bojową wiel­
kiemu niebezpieczeństwu ro- 
mllltaryzacjl. Pokój Jest w 
niebezpieczeństwie 1 Powin­
niśmy zniweczyć układy pa­
ryskie, które zagrażają tyciu 
wszystkich Niemców.
W fawory»!» na

nlu młodych nowatorów 
etwa, »organizowanym przez 
Front Narodowy, przemawia! 
wicepremier NRD Ulbricht i

MOSKWA. Agencja TAS8 podaje przegląd zagranicznych od­
głosów noty wystosowanej 13 stycznia przez rząd radziecki do 
rządów Francji i innych krajów, które podpisały układy pa­
ryskie o utworzeniu wojskowej unii zachodnio-europejskiej. 
Jak wiadomo, rząd radziecki zwrócił w tej nocie uwagę na 
fakt, że zobowiązania sygnatariuszy układów paryskich nie 
dadzą się pogodzić z protokółem z dnia 17 czerwca 1925 r. o „za­
kazie stosowania podczas wojny gazów duszących, trujących 
i  innych oraz środków bakteriologicznych“ .

Bez względu na wielkie zna- niem broni masowej zagłady, 
czenie tych przestróg radziec- j Co więcej, rzecznik brytyjski u-

— „stanowi poważną przestrogę
przed niebezpieczeństwem, ja­
kim byłoby użycie broni „B", | 
lub „C“  (tak Protokół Genewski j 
nazywa broń bakteriologiczną i j
chemiczną)“

Paryski« układy wojen»«
są groźbą dla narodu nie­
mieckiego. Jeśli pewien po­
seł do bońsklego B undestagu  
mówi, że układy te są bombą 
o spóźnionym zapłonie — to 
musimy unieszkodliwić U 
bombę! Posłowie do B u n d e s ­
ta g u  ponoszą wielką odpowie­
dzialność. Głosowanie nad n- 
kładaml paryskimi ma takie 
same znaczenie Jak glosowa­
nie w Reichstagu w roku 
1933 nad ustawą o p e łno ­
mocnictwach dla Hitlera.

Na wiecu robotnicsp» w
kombinacie „Leuną-Wśrfc«1" wy­
głosił przemówienie premier 
NRD Grotewohi.

Podkreślił on, ta uprawia­
na przez mocarstwa zachod­
ni« polityka „z pozycji siły“ 
stwarza poważno zagrożenie 
pokoju co zmusza wszystkich 
patriotów niemieckich • do 
jeszcze energiczniejszej walki 
przeciwko wojnie. Masy pra­
cujące NRD powinny Jasno 
zdawać sobie sprawę, te po­
koju trzeba bronić 1 że dlate­
go Niemiecka Republika De­
mokratyczna powinna ucze­
stniczyć w wysiłkach wszyst­
kich miłujących pokój naro­
dów na rzecz zapewnienia 
pokoju. „S iły pragnące woj­
ny — oświadczył Grotewohi 
— muszą wiedzieć, te nie 
wolno igrać z nami Jak kot 
z myszą. Dlatego te ł stwier­
dziliśmy, że w wypadku. Je­
żeli układy paryskie zostaną 
ratyfikowane i jeżeli dojdzie 
do utworzenia agresywnej ar­
mii ' zachodnio . - niemieckiej 
przeznaczonej do ataku na 
NRD 1 kraje obozu pokoju, 
będziemy musieli utworzyć 
własne siły zbrojne, które o- 
deprą każdą napaść".

Międnyiarodowa konferencja
w  spraw ie  

energ ii atom ow e)
NOWY JORK. W dniu 17 

stycznia odbyło się pierwsze po­
siedzenie Komitetu Doradczego, 
który zajmuje się zorganizowa­
niem międzynarodowej konfe­
rencji w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomo­
wej. Przewodniczył sekretarz 
generalny ONZ Dag Hammar­
skjoeld.

Na posiedzeniu postanowiono
jednomyślnie, że konferencja 
naukowa w sprawie pokojowe­
go wykorzystania energii ato­
mowej odbędzie się w siedzibie 
Narodów Zjednoczonych w Ge­
newie. Terminu zwołania kon­
ferencji nie określono, ale u- 
chwała Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w tej sprawie przewiduje, 
że konferencja powinna się od­
być w  sierpniu 1955 roku.

Na dalszych posiedzeniach 
członkowie komitetu ustalą, ja­
kie kraje wezmą udział w obra­
dach konferencji.

Premier firoiewehl
przyjął ambasadora ZSRR

NRDUJ
BERLIN. Podano de wiado­

mości, te  po konferencji mo­
skiewskiej, która zakończył* się 
2 grudni* ubiegłego roku, od­
była się wymiana poglądów 
między rządem ZSRR a rządem 
NRD w sprawie dalszych sto­
sunków wzajemnych między 
Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Obie strony uwzględniły 
przy tym okoliczność, 1« zarów­
no w Niemczech zachodnich Jak 
i we Francji wzmaga się coraz 
bardziej nacisk ze strony 
określonych państw obcych w 
celu przyspieszenia ratyfikacji 
układów paryskich,

W związku z tym 14 »tytani» 
premier Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Otto Grote- 
wohl, wicepremier Walter Ul- 
brleht i  pełniący obowiązki m i­
nistra spraw zagranicznych 
Georg Handke przyjęli na 
audiencji ambasadora ZSRR w 
NRD, G. M. Puszkina.

Dnia 13 stycznia ambasador 
Puszkin uda! się do Moskwy, by 
złożyć sprawozdani# rządowi 
ZSRR,

Sztan d ar
m ł o d y c h

Do S t .  Gcrwois i Megev<
zjechała czołówka narciarzy świata

H t m u f t t i i
szybkością 100 koi/godz.

przemknął
nad luropq

kich, prasa prawicowa krajów trzymywal wbrew logice, i#  u-
zachodnich czyni jednak wszel- ; kłady paryskie jakoby nawet
kie starania, aby pomniejszyć 
znaczenie noty rządu radziec­
kiego. Jak gdyby na rozkaz, 
dzienniki francuskie, angielskie 
i amerykańskie uciekają się do 
iwego ulubionego chwytu, sto­
łowanego przez nie, gdy nie 
mogą nic odpowiedzieć co do 
meritum sprawy, a mianowicie 
oświadczają, że nota radziecka 
stanowi „manewr propagando­
wy“ mający na celu zapobieże­
nie ratyfikacji układów parys­
kich.

Argumenty propagandy za- 
ehodniej sprowadzają się w | 
gruncie rzeczy do treści oświad- | 
czenia rzecznika brytyjskiego ] 
ministerstw a spraw’ z.agranicz- i 
nych w sprawne noty radziec- i 
klej. Usiłował on przedstawić j 
fakt gromadzenia broni che­
micznej 1 bakteriologicznej 
przez kraje należące do zachód- | 
nio-europejskiego sojuszu woj- | 
skowego jako posunięcie, które ! 
rzekomo nie grozi zastosowa- ,

„zapewniały ograniczenie 1 kon 
trolę“ produkcji broni chemicz­
nej i bakteriologicznej.

Oficjalne koła waszyngtoń­
skie, jak wynika z doniesień a- 
gencji France Presse, postano­
w iły zlekceważyć notę radziecką 
na tej „podstawie“ , że Stany 
Zjednoczone nie ratyfikowały 
Protokołu Genewskiego.

Jednocześnie część prasy za­
chodniej nie może nie uznać, te 
wysyłając swą notę z 13 stycz­
nia rząd radziecki okazał troskę 
właśnie o to, by tak doniosły 
dokument jak Protokół Genew­
ski był w pełni przestrzegany.

Tak więc, moskiewski kores­
pondent agencji France Pres»« 
powołując się na koła dyploma­
tyczne wskazuje na obawy rzą­
du radzieckiego, „iż wiele kon­
wencji międzynarodowych, jeśli 
nie wszystkie, straci swą sku­
teczność w wyniku realizacji »- 
kładów paryskich“ . Nota ra­
dziecka — pisz« korespondent

LO ND YN . 17 etyeanla nad k re ta ­
m i E urop y  zach odn ie j I pćlnocno) 
przeszed ł h u ra g a n  o n ie zw y k łe j si­
łę , połączony z b u rza m i tn ls tn y m l.  
W  w ls lu  m ie jscow ościach szybkoSą 
w ls tru  dochodziła  do 100 km  na 

1 godzina. W l  P ran c jl i w  N lsm czsch  
zachodnich nastąp ił zn aczn y  
w zrost te m p e ra tu ry , co spowodo- 

I wato topn ian l«  Snleęów, w a zb ra n ie  
| rzek  I pow ażna n iebezp ieczeństw o  

powodzi.

MK.GF.VE. (Tel. 
wl.). Do trzech 
miejscowości poło­
żonych wr Alpach 
francuskich —• Me- 
geve, St. Gęrwais 
i Contamine zjecha 
!a w ostatnich 
dniach cała czo­

łówka narciarska świata. Od 
18 do 23 odbywać się tam bę­
dą wielkie międzynarodowa 
zaw’ody narciarskie Interna­
tionale Semaine Ski (Między­
narodowy Tydzień Narciarski).

Jeszcze do niedzieli organi­
zatorzy i narciarze wątpili, czy 
zawody odbędą się w przewi­
dzianym terminie. Brak było 
bowiem śniegu, a lejący 
deszcz nie zapowiadał żad­
nych zmian atmosferycznych. 
Jednak w nocy z niedzieli 
na poniedziałek sypną! piękny 
śnieg 1 już w poniedziałek

mogliśmy wyskoczyć na m** 
lenki trening. Znawcy pogody 
mówią, że do rozpoczęcia za­
wodów na pewno będzie doi« 
śniegu.

W Megeve mamy obecni* 
ruch jak nigdy. Co dzież 
przybywają tu coraz to now­
sze ekipy, tak że w tej chwl* 
li nie brak już żadnej z za' 
powiedzianych drużyn. MamT 
tu czołówkę Austriaków* 
Francuzów’, Szwajcarów, Ju* 
goslowian, narciarzy z Niemi«* 
zach., Stanów Zjednoczonych» 
Kanady, Argentyny i Włoch« 
W poniedziałek zjawdć się mi«* 
li Szw’edzl, Finowie i Norw’9* 
dzy. Wygląda na to, że tut«}* 
sze zawmdy będą nieoficjalnymi 

j mistrzostwami świata, 
j We wtorek o godz. 19 od'
[ będzie się oficjalne otwarci*
I zawodów,
i 8. *

Przed trójm eczem  szachowym
Polska — Czechosłowacja —W  ęgry
¡â É â È S iÂ ïS  W  na jb liższych  w a n t  a S w W k m v m l’ k e le r« T tl|

m m m

W najb liższych  
dnlacb rozpoczyna  
się w  P radze  tró j-  
m ec * szachow y — 
Polska —i Czecho­
słow acja — W ęqry . 
Będzie to Już d ru ­
gie spotkanie  tego 
ro d za ju . T rzeci tró j-  
m ecz, k tó ry  zadecy ­

du je  o ostatecznej ko lejności d ru ­
żyn I w y łon i zdobyw cę ..P ucharu  
T rzy le tn ie g o “ — ro ze g ran y  zo­
stanie w  roku  p rzyszłym  w W a r ­
szawie.

Nasze k o n ta k ty  szachowe z
C zechosłowacją i W ęg ram i d a tu ­
ją  się , od bardzo  daw na. Po w o j­
nie uczestn iczyliśm y wspólnie w  
O lim piadzie  w  Helsinkach 1952 
roku  i w  tzw . m ałe j „O lim piadzie  
ro b o tn icze j“ w  S p ind lerow ym  
M łynie  1948 r ., w  roku  1948 g ra ­
liśm y u nas m ecz £ Czechosłowa­
cją, ponosząc w ysoką  p o rażkę , w 
następnym  ro ku , rów n ież  w  P o l­
sce — pokonali nas W ę g rzy . Zdo­
ła liśm y się zrew anżow ać  W ęgrom  
dopiero  w  tró jm e czu  Polska — 
W ęg ry  — NRD w  1952 r . w  G ö r­
litz .

Mocno n iek o rzy s tn y  pow ojen­
ny nasz „b ila n s “ z dw om a po­
łudn iow ym i sąsiadam i pogorszył 
jeszcze zeszłoroczny  tró jm e cz  w  
Budapeszcie. Mecz z Czechosło­
w ac ją  zrem iso w aliśm y co p ra w ­
da 4:4, ale z W ę g ra m i ponieśli­
śmy c iężką  po rażkę  1,5:6,5. W  
trzec im  spotkan iu  W ęg ry  
nały C zechosłowację 4 
m ując  w  ten sposób p row adzen ie  
z 11 p. p rzed  C zechosłowacją  
7,5 p. I Polską 5.5 p.

Regulam in^ tró jm e czu  został 
nieco zm ien io ny  i w  P rad ze  z a ­
m iast ośm iop artlo w ych  Jednoko­
łowych m eczów  g ra ć  będziem y  
m ecze dw ukołow e (m ecz I re -

w a n i odw róconym i 
składa jące  się wobec tego *  
p a rtii. „D ystans“ będzie zatetn 
podw ójny.

Nie ulega w ątp liw o śc i, że drU* 
iy n a  nasza stanie w  P radze  pr7.®o 
bardzo tru d n y m  I odpowiedz*»*'* 
nym  zadan iem . Zeszłoroczna kit* 
ska w  Budapeszcie była b a rd *0 
do tk liw a . W ielu  m łodych graczy» 
k tó rzy  po ra z  p ierw szy  dostał* 
się do rep re ze n ta c ji na podst*J 
w ie w yn ikó w  m istrzostw  Pols»» 
m iało  c iężk i deb iu t m iędzynaco* 
dowy. N iew łaściw ie pomyślany 
był zeszłoroczny obóz przygot«* 
w aw czy , gdzie przem ęczano z** 
w o dnikó w  pracą szachową n i  
podstaw ie n iesłychanie rygo^Y* 
stycznego ro zk ład u  dn i«.

W tym  ro k u  na szczęście n j* 
szym  w ładzom  szachowym  u®!* 
ło się un iknąć  zeszłoroczny^” 
błędów. W y n ik i m is trzo stw  P o l*”! 
były  m n ie j n ieoczekiw ane. TrzdJj 
ekipy  stanow ią zaw odnicy  
św iadczeni, k ażd y  z nich n i« **  
leżnie od m łodego często 
(W ITK O W S K I, D W O RZYm SKI, GRy 
M EK) rep re ze n to w a ł Już na^ L  
b a rw y  w  im prezach  m iędzyn*** . 
dow ych. Pozostali członko*' 
ek ip y  to m is trzo w ie  m ię d z y p ł­
ciowi: Ś L IW A , M A KA R CZYK, ^¡rQ. 
TER o raz  m is trz o w i*  ARŁAMO»* 
SK I, G A W L IK O W S K I, TARNÓW  
SKI I B R A N IC K I. Cała druty1** 
(z w y ją tk ie m  A rłam ow sklego) J1** 
od tyqodnia  zn a jd u je  się na 

►gry poko- ¡ pow aniu  w  Ł ącku  i p rz  
,5:3,5 obej- i a j ,  do tró jm eczu  w  sposób ’■',*> 

ha ln y, m ając  sporo wolno«® 
su na odpoczynek. repf?W yda je  si», ie  obecna j  
zen tac ja , rzeczyw iśc ie  n *Ji_ »53
Jak,
w

m o ta m y  w ystaw i« , n *jry«|i*
’ radze  na « traconej P*1*

0J

Polsty łyżwiarze startują w mistrzostwach ZSRR

Monn 
La M anche

Na
»zto rm .

RStnecnym, w Kanals
fta Atlantyku ssateje

A L M A  A T  A . P rz e b y w a ją c y  w  
Atena A ta  cz o ło w i ły ż w ia rz e  P o l­
s k i p rz y g o to w u ją  sią in te n s y w n ie  
pod  o p ie k ą  tre n e ra  ra dz ie ck ie g o
P ross lna  d o  u d z ia tu  w  m is trz o ­
s tw a ch  ZS R R , k tó re  odbędą  s ic  
w  d n ia c h  19 do 13 bm .

R e p re ze n ta n c i nas i za po w iad a ją , 
te podczas m is trz o s tw  ZSRR 
jM ayjK iszezą g e n e ra ln y  a ta k  na 
re k o rd y  P o ls k i. T re n u ją  o n i k o ­
le jn o  dw a  d n i n a  lo d o w is k u  w y ­
s o k o g ó rs k im  po i , i  g o d z in y , a

trzeciego dota oripoez} "■v*iA J IlS
n i n i f  n e e n r e k a ^ . . .  ____ r-ST _m n g  p ro w a d z o n y  p ire #
radrieGkieKQ FrosxLna j« * t
ró żn o ro d n y  1 '  ina  “ ‘a ¿el Uw<; kondycji, techniki i 
fen system treningu bani*»  powiada naszym łyżwla-r-rom. 
też wszyscy czuja się I®*?'"'?, nie  
tt.c I na treningach. 
dają r. siebie maksimU-hi'-«-yeh 
zyskują rezultaty lepsze J
rekordów życiowych.

Z  galerii zb ro d n ia rzy  w o jennych

Przypatrzmy się im z bliska..*
■JV T IE D A W N O  na lam ach

! I ^  chodnlo-niemtecklego tygo. 
I 4- * Jniń. n,,at«rvtt»onoan MÜH“

W Mołdawskiej SRR frtM  butfotoa Dubosiarskiej Flsłrtrownł Wodnej.
fu montai płerimepo hydrojeneratorft.

Ufa gdJęciu: ogólni/ w idok terenu b u d ó w *

yiedawno mkodeeono

Totm OAT
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TO®» «DE ßSM
m m k

V irh fll ZMIngorow

Zwykły człowiek
(Z notatnika pisarza)

radziecki

M spądzi- 
po na-

11NIONY rok 1954 
łem w rozjazdach 
szym kraju. Wiosną bra­

łem udział w połowach na Mo­
rzu Kaspijskim. Latem byłem w 
mieście tkaczy Iwanowie, a je- 
sienią znów dzieliłem z rybaka­
mi trudy i radości ich zawodu, 
tym razem już nie na Morzu 
Kaspijskim, a na wodach Mo­
rza Barentsa — pływałem na 
trawlerze do brzegów Spitzber- 
gu na połów dorsza i śledzi.

Dziś, gdy porządkuję w pa 
mięci wydarzenia tego roku 
kazują mi się twarze moich 
przyjaciół — robotników i ro­
botnic, marynarzy i naukow­
ców, przypominają się spotka­
nia z nimi, serdeczne rozmo­
wy. „

■Łr
Morze Barentsa —  trawler ry­

backi nr 687. Wśród wyciąga­
jących sieć rybaków stoi mło­
da dziewczyna z wiadrem w rę­
ku. To Szura Lapustina — la­
boran tka murmańskiego Insty­
tutu naukowo-badawczego.

Lapustina ma cichy głos. ma- 
rzącp oczy, lekki krok. Ojciec

Jej — chłop z kostromskich la­
sów zginął w dni wojny z h it­
lerowcami. Szura -jeszcze jako 
mata dziewczynka musiała prze 
nieść się do Murmańska, do 
starszego brata kowala ze sto­
czni. Tu skończyła szkolę i za­
częła pracować jako laborantka 

Polarnym Instytucie Nauko­
wo - Badawczym Rybołówstwa 
Morskiego i Oceanografii.

Srebrzyste rybie łuski krążą 
w powietrzu, osiadają Szurzs na 
głowie, zapalając błyski w Jej 
włosach. Rybacy uśmiechają 
się...

— Szuroczka, masz! —- prze­
krzykują Jeden drugiego wy-

_ ; ciągając ku niej ręce z trzepo- 
u- i c*wą rybką.

— Weź i tę! Patrz Jak się
rzuca.

Wiadro dziewczyny szybko 
się napełnia. Szura przenosi je 
na drugi koniec pokładu, gdzie 
stoi beczka z morską wodą. Tu 
już czeka naukowy pracownik 
Instytutu Polarnego — Iraida 
Wasiljewna K c i — tęga kobieta 
w okularach. Razem wylewają 
zawartość wiadra do beczki. 
Rybki wesoło machnęły ogon­
kami... Żyją!

Teraz zaczyna się najważ­
niejsza czynność. W ręku Bzu­
ry czerwienią się znaczki — ce-

(NAPISANE SPECJALNIE DLA „SET ANDA RU MŁODYCH")
druga,luloidowe płytki a lltsrami 

USRR na Jednej stronie 1 nu­
merem kolejnym na drugiej.

Jak przymocować taki zna­
czek śledziowi, tak, by nie zrar 
nić delikatnego ciała ryby?

Lapustina wypuszcza jedną z 
rybek do przymocowanej do 
beczki wąskiej rynienki otwar­
tej od góry. Ma przed sobą śli­
ski grzbiecik Śledzia. Dziewczy­
na ostrożnie przekłuwa płetwę 
niklowym drucikiem, na który 
nawleczony jest znaczek i za­
kręca końce drucika. Iraida 
Wasiljewna mierzy śledzia od 
końca pyszczka do końca ogona 
i robi notatkę w zeszycie. O- 
strożnie, jak klejnot niosą 
srebrną rybkę z czerwonym 
znaczkiem u płetwy grzbietowej 
do burty statku. Błysk — i ryb­
ka znalazła się w ojczystym ży­
wiole! Jak pisał kiedyś Pusz­
kin:
„Wracaj sebts na morski«

głębiny
w chłodnych /atach zażywaj

ewobody". 
(tłum. Tuwima) 

Wiatr staje się chłodny, sta­
tek kołysze się, bryzgi fal do­
latują at na pokład, Ale obie 
kobiety, młoda i starsza, ani na 
chwilę nie przerywają swej 
precyzyjnej pracy, za pierwszą

znaczoną rybką Idzi«
piąta, dwudziesta...

Iraida Wasiljewna opowiedzia
ła nam o wielkiej wadze, jaką 
ma metoda znaczenia ryb dla 
rozwiązania różnorakich „za­
gadek“ gospodarki rybnej. Ist­
nieje tu owocne współdziałanie 
nauki i pracy. Do laborantów 
Instytutu przychodzą powraca­
jący z połowów rybacy, przyno­
sząc wyłowione ryby ze zna­
czkami. Morskich wędrow­
ców poddaje się wszechstronne­
mu badaniu. Uczeni zestawiają 
punkty geograficzne, w których 
ryby wypuszczono i te, w któ­
rych powtórnie je złowiono. W 
ten sposób ustala się szlaki, po 
których poruszają się w ocea­
nie ławic# ryb oraz szybkość 
ich wędrówek.

— Dla tego wszystkiego ko-

gicznych Konstantin 
wic* Konstantinen»,

tłswryło

Po godzinie spotkaliśmy
Konstanttnow i  entuzjazmem 
opowiadał o poważnych osiąg­
nięciach naukowych — zespołu 
Instytutu.

— A, byłbym sa pomniał —
przywiozłem Wam pozdrowie­
nia — powiedział z uśmiechem.

— Od kogo?
— Od Szuroczki Lapustłny

1 od Iraldy Wasiljewny Koż.
Obie je niedawno nagrodzono 
za wzorowe odbycie rejsu! I obu 
wyrażono podziękowania.

ża oknem wiruje lekki pu­
szysty śnieżek... Gałęzie drzew 
na moskiewskich bulwarach u- 
ginają się pod srebrzystymi”  ' , .« , i aie pua oicui aj o vjuunleczne są góry materiałów sto- t l j aki* nałożyła na nie 

sy różnych tablic, wykre - 1 
sów... Konieczna jeet eier-
pliwość, dokładność, punktual­
ność. Popatrzcie jak pracuje 
nasza Szuroczka... To przecież 
po prostu bohater!

Niedawno dzwonił do mnie 
w Moskwie towarzysz z Mur­
mańska. Był to wysłany służbo- 

do stolicy starszy pracow-wo
nlk naukowy Instytutu Polar­
nego — kandydat nauk biolo-

zima. Zaczyna się dzień nowego 
1955 roku. Myślę o skromnych 
bohaterach naszego dnia po­
wszedniego takich Jak Szura 
Lapustina, jak Iraida Wasllje- 
wna Koż, myślę o ich całym ży­
ciu — uczciwym, jasnym i pię­
knym, w którym miniony rok 
1954 był Jeszcze jednym kro­
kiem naprzód,

(Mnm. mk)

dnlka Ilustrowanego 
chener Illustrierte“ ukazała się 
krótka wiadomość, zawierająca 
listę z nazwiskami 13 czoło­
wych przywódców nowego, od­
budowywanego obecnie przez 
Waszyngton Wehrmachtu. Nie 
zdziwi chyba nikogo, ie wszys­
cy ci przywódcy, to b. hitle­
rowscy generałowie, najbliżsi 
współpracownicy Hitlera, * któ­
rych każdy ma na swym sumie­
niu tysiące i dziesiątki tysięcy 
Istnień ludzkich,

Przypatrzmy się bil tej tym
wybrańcom i pupilkom mono­
polistów zza oceanu, przypom­
nijmy niektóra Ich zbrodnicze 
„zasługi“ z okresu drugiej woj­
ny światowej. Boć przecie* pa­
nów tych, pracująca na pełnych 
obrotach propaganda bońsko- 
amerykańska prezentuje dziś 
światu jako „najlepszych o- 
brońców Europy",

Na esołowym miejscu w tej 
galerii zbrodniarzy znajduje się 
Hans Speidel, reprezentant In­
teresów kasty Junkrów pru­
skich i mllitarystów. Przewi­
dziany on jest w  nowym Wehr­
machcie na stanowisko oficera 
łącznikowego * NATO (Organi­
zacja Paktu północno-atlantyc- 

, i „  j kiego). Reakcyjna prasa amery­
kańska pisze o nim z zachwy­
tem, iż jako b. oficer „Reichs­
wehr}’“ ma on za sobą „bogate 
doświadczenia“ , szczególnie „w 
dziedzin!» nielegalnych sbro- 
Jeń".

W 1937 roku Hitler wysyła 
Speidla do Paryża, jako specjal­
nego pełnomocnika dla przepro­
wadzenia pertraktacji w spra­
wie utworzenia bloku m ilita r­
nego przeciwko ZSRR. W 1940 
roku Speidel ponownie wraca 
do Francji, tym razem jednak... 
w charakterze szefa sztabu ge­
neralnego IX  korpusu armii. 
We Francji mów! się w tym 
czasie o nim, że okrucieństwem 
wobec ludności cywilnej dorów­
nuje największym katom z Ge­
stapo. Ale cały jego bandycki 
„talent“ uwidacznia się dopiero 
wówczas, kiedy Speidel zostaje 
przerzucony na front wschod­
ni. Jako oficer sztabowy jednej 
z armii hitlerowskich na wscho­
dzie, z zimną krwią stosuje on 
na Ukrainie taktykę „spalonej 
ziemi“ , każąc, swym żołdakom 
palić i niszczyć wszystko doko­
ła. Dziś Speidel znajduje się ra­
zem z Heusingerem w gronie 
najbliższych doradców Ade-

nauera, uchodząc sa „naj- rałów hitlerowskich, którzy
znawcs snraw francu- zali w«re9"lepszego znawcę spraw

skich".
Drugim * kolei wybrańcem

Waszyngtonu, jest b. marszałek 
hitlerowski, Kesselring — obec­
nie przewodniczący „Związku 
b. Żołnierzy“ tzw. „Soldaten- 
bund“ , Dla niego Waszyngton

Hans Speidei ( l  prawe)) i von 
Schwerin

przy-
boń-

rezerwujs stanowisko w 
szłym sztabie lotnictwa 
sklego.

Długa, nieskończenie długa 
jest lista ofiar zamordowanych 
z rozkazu Kesselrlnga. To ten 
zbrodniarz hitlerowski kierował 
w 1939 akcją bombardowania 
Warszawy. W latach później­
szych jako pełnomocnik Hitlera 
na' Włochy, wydał m. in. rozkaz 
zamordowania w Wenecji 1.500 

I włoskich zakładników (w tym 
! dzieci poniżej 14 lat). Podczas 
kampanii we Włoszech, kiedy 
wojska hitlerowskie cofały się, 
Kesselring podobnie jak jego 
koledzy w innych krajach, w 
barbarzyński sposób palił wsie 
i miasta oraz mordował ludność. 
Skazany za swoje zbrodnie na 
karę śmierci, zostaje jednak ry­
chło ułaskawiony przez Ame­
rykanów, którzy poznali się na 
jego „kwalifikacjach" i wciąga- 
ą go do ścisłej współpracy.
Szczególnym zaufaniem Ame­

rykanów cieszy się niejaki Ger­
hard hrabia von Schwerin, prze­
widziany w przyszłym Wehr­
machcie na Jedno z najwyż­
szych stanowisk. U Hitlera pra­
cował on w antyradzieckim wy­
dziale wywiadowczym Wehr­
machtu, tzw. „Wydziale Obcych 
Wojsk“ . Później, jako generał, 
dowodził jedną z dywizji pan­
cernych na froncie wschodnim. 
Jednak nie tylko tymi zaleta­
mi Schwerin zaskarbił sobie 
zaufanie Waszyngtonu. Otóż w 
przeciwieństwie do wielu gęne-

zali najczęściej swoje int«r®" 
z kapitałem niemieckim, S'ç*1' 
rin już od 1918 roku współ?*,4 
cuje z kapitałem am eryk^ 
skim. Jest zaufanym nafci*1̂  
amerykańskich, z ich poler«? , 
wyjeżdża do Polski i Rurnut? 
w celu przechwycenia dla 
nopoli USA źródeł naftow ych 
W latach trzydziestych Schwr 

I rln przenosi się do" USA i 
\ jak podaje tygodnik amerykan' 
ski „Newsweek“ — zostaje taj' 

i nym ekspertem armii amery' 
kańskiej, a wkrótce potem 

i również podwójnym szpiegie?J 
niemiecko - amerykańskim.
1938 roku powróciwszy do N1«' 
mieć, utrzymuję ścisłe kontak' 
ty, zarówno z wywiadem ar?«' 
rykańskim, jak i niemieckirń 
Niemieckiemu sztabowi gen»? 
ralnemu dostarcza dane o pi*' 
nach wojskowych USA, age?' 
tom USA przekazuje tajne me>' 
dunki c uzbrojeniu i wyszkol«' 
niu armii hitlerowskiej.’

Nic dziwnego, źe po żako1' '  
czeniu drugiej wojny świst®* 
wej, w Waszyngtonie przyP®̂  
minają sobie o Schwerinie. U* 
czywiście, nie bez znaczenia 
tu osobiste kontakty hrabię#® 
Schwerina z największymi P®* 
tentatami kapitału USA.

Omówiliśmy sylwetki zaległ 
wie trzech spośród pokaźne! 
grupy hitlerowców, których m®' 
nopoliści waszyngtońscy lansd' 
ją obecnie na kierownicze st«' 
nowiska w nowym Wehrmsch' 
cie. A przecież nie wolno nsł? 
zapominać o tym, że jest I«® 
znacznie więcej, że Ameryka?'* 
wciągają również do współpr«' 
cy niemal wszystkich b. gener*' 
łów SS, takich jak Kurt May*? 
ostatni dowódca osławionej d.V' 
w izji SS „Adolf H itler“ , jak d<r 
wódca dywizji SS „Das Reich 
— Lammerding, dowódca dyWł' 
zjl SS ..Totenkopi“ — Simo?’ 
burzyciel Warszawy — von de?1 
Bach. adiutant Hitlera — Kum?1' 
kaci ludności cywilnej w Pnlsc«' 
ZSRR. Francji, Belgii i na Bak 
kanach: Gille. Steiner. Becheń 
Bittrich, Keppler, Lehman?' 
Priess, Hansen, Hausser i wi®* 
lu innych.

Zaiste, trzeba być nie lada eT 
nlkiem, aby tych wszystkie11 
wysłużonych hitlerowców pr«- 
zentować ludzkości jako ?<? 
wych „zbawców świata“ , jak »® 
próbuje czynić monopolistycz?* 
bońsko - waszyngtońska prop8' 
ganda. ,
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